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Sztandar
młodych

Warszawa, czwartek 9 sierpnia 1951 r. N r 188 (396) B Cena 15 gr

n V III. NA ZLOCIE
W  dniu 7 sierpnia odbywały się w  dalszym ciągu 

w teatrach Berlina występy zespołów artystycz­
nych poszczególnych krajów. M . in. występowały 
zespoły Związku Radzieckiego, Polski, Niemiec, 
Chin, Austrii i Czechosłowacji.

W  południe nastąpiło otwarcie wystaw poświę­
conych dorobkowi Światowej Federacji Młodzieży

Demokratycznej, pracy młodzieży radzieckiej 

i młodzieży czechosłowackiej.

Tego dnia padły dwa akademickie sportowa re­

kordy świata, to jest —  Klics (Węgry) w rzucie 

dyskiem i Lansky (CSR) oraz Soeter (Rumunia) 

w skoku wzwyż.

S.V1I1.1951 r. — pierw szy dzień Z lo tu . Rozpoczyna się pochód p rzedstaw ic ie li 90 narodów  zebra­
nych w  B e rlin ie . Na wspaniale m ieniący się ko loram i, lśniący, ja k  klom b stadion w kracza czo­

łów ka  d e fila dy  niosąca og rom ny sztandar SFMD.

między pięcioma mocarstwami
miałby doniosłe znaczenie dla
radziecko-amerykańskich

ił ił isis wiedź Przewodniczącego Prezydium Rody Najniższej 
ZSRR Szwernika na orędzie prez>denla USN Yrumana
D nia 7 lipca br. m in is terstw o  spraw' zagranicznych Z S R R  o trzym ało  od ambasadora 

U S A , p. K irk a  notę z prośbą o p rzekazanie Przew odniczącem u P rezyd ium  Rady N a j­
w yższej Z S R R  M . S zw ern iko w i orędzia p rezydenta S tan ó w  Zjednoczonych T ru m an a  
oraz rezolucji Kongresu S tanów  Zjednoczonych.

D n ia  6 sierpnia br. P re zyd iu m  Rady N a jw yższe j Z S R R  pow zięło rezolucję, k tó rą  A m ­
basada Z S R R  w  W aszyngtonie p rzekaza ła  w ra z  z orędziem  Przewodniczącego P re zy ­
d ium  Rady N a jw yższe j Z S R R  S zw ern ika , sk ierow anym  do prezydenta T ru m an a  —  D e­
p artam ento w i Stanu z prośbą o doręczenie, zgodnie z przeznaczeniem .
Prezydent T rum an  w  swym  

orędziu, skiełkowanym do P r-e - 
: wodniczącego P rezyd ium  Rady 
Najwyższe j ZSRR Szwernika. 
kom un iku je , że przesyła rezo lu - 

: eję Kongresu USA z prośbą o 
; podanie je j treści do w iadom o­

ści narodu radzieckiego.

I Zaznaczając, że aprobu je  w  
; całe j D e łn i rezo lucję Kongresu, 
i Prezydent T rum an stw ierdza: 
im .  in .:  „Na jlepsza nadzie ja po- 
1 ko ju  na ca łym  świecie zawarta 
■ jest w  dążeniu do poko ju  i b ra ­
terstw a, k tó re  tk w i głęboko w  
sercu każdego człow ieka. Lecz 
narody, pozbawione no rm a l­
nych sposobów u trzym yw a n ia  

i stosunków ze sobą. n ie  p o tra fią  
osiągnąć takiego wzajemnego 
zrozum ienia. k tó re  pow inno 
stw orzyć podstawę zaufania i  
p rzy ja źn i“ . T rum an  w  końcu za 
znacza. że obow iązkiem  k ie ro w - 

i n ik ć w  rządów jest rea lizacja  
dążenia narodów  do pokoju.

Przekazana przez Prezydenta 
T rum ana Przewodniczącem u 
P rezyd ium  Rady Najwyższe j 
ZSRR, . S zw ern ikow i, rezo lu ­
c ja  Kongresu USA, s tw ie r­
dza na wstępie, że naród 
am erykańsk i dąży do trw a łego 
pokoju. Kongres po tw ie rdza 
p rzy  tym  swą po litykę , zaw artą 
w  p rz y ję te j w  swoim  czasie u - 
staw ie, p rzew idu jące j „k o n ty ­
nuow anie m aksym alnych w y ­
s iłkó w  dla  osiągnięcia porozu­
m ienia w' spraw ie wyposażenia 
O NZ w  s iły  zbro jne zgodnie z 
K a rta , dla osiągnięcia porozu­
m ien ia  w  spraw ie powszechnej 
k o n tro li nad b ron ią  masowe) za­
głady, w  spraw ie powszechnego 
regu low ania  i  ograniczania zbro 
je ń  i  s ił zb ro jnych  — p rzy  od­
pow iedn im  zagw arantow an iu  o- 
b ro ny  tych  k ra jó w , k tó re  w y ­
p e łn ia ją  te porozum ienia, przed 
tym i, k tó rzy  je  naruszają, luk  
u s iłu ją  je  obejść“ .

B io rąc pod uwagę powyższe 
okoliczności, Kongres w  uchwa 
le swej „po tw ie rdza  h is to rycz­
ną i  trw a łą  p rzy jaźń  narodu 
am erykańskiego ze w szystk im i 
in n y m i narodam i i  oznajm ia, 
że naród am erykański głęboko 
ubo lew a , z powodu is tn ien ia  
sztucznych ba rie r, k tó re  oddzie 
ła ją  go od narodów  ZSRR“ . 
Rezolucja głosi, że naród ame­
rykań sk i i  jego rząd nie  chcą 
an i w o jn y  ze Z w iązk iem  R a­
dzieckim , ani strasz liw ych sku t- 

| kó w  ta k ie j w o jny . W  końcu re - 
| zolucja zaznacza, że „choć naród 
| am erykański jest stanowczo zde 
cydowany b ron ić  swej w o lności 
i  bezpieczeństwa wata on wszel­
k ie  uczciwe w y s iłk i,  zm ierza­
jące do uregu low an ia rozbież­
ności m iędzy rządem USA a 
rządem  radz ieck im  oraz zapra­
sza narody Z w iązku  Radziec­
kiego, by w spółp racow ały w  
tych  w ys iłkach  w  duchu p rzy­
ja źn i.“

O rę d z ie  P rzew odn iczącego  P rezyd iu m  Rady N a jw yższe j ZSRR
Ekscelencjo! M am  zaszczyt 

po tw ie rdz ić  odbiór Pańskiego 
! orędzia z dn ia 7 lipca 1951 r. i 
i załączonej do niego rezo luc ji 
! K ongresu USA oraz przesłać 
¡Panu rezo lucję  P rezyd ium  Ra­
jd y  Najwyższe j Zw iązku S oc ja li- 
j stycznych R epub lik  Radziec- 
i k ich .

Rezolucja ta  da je w yraz 
uczuciom  szczerej p rzy ja źn i na­
rodów  Z w iązku  Radzieckiego do 
narodów' całego św iata. S tw ie r­
dza ona, że naród radzieck i jest 
zjednoczony w  sw ym  dążeniu do 
zapewnienia trw a łego  poko ju  i  
usunięcia groźby now e j w o jn y .

Naród radz ieck i n ie  ma pod­

staw  * do w ą tp liw ośc i, że naród 
am erykańsk i rów nież n ie  chce 
w o jny . N aród radzieck i w ie  
jednak  dobrze, że w  n iek tó rych  
państwach is tn ie ją  s iły , dążące 
do rozpętania now e j w o jn y  świa 
tow e j, w  k tó re j pewne określo­
ne ko ła  w idzą źród ło wzbogace­
n ia  się.

poprawy stosunków
Narody Zw iązku ,  Radzieckie­

go uważają, że w o jn y  nie bę­
dzie, jeże li narody u jm ą spra­
wę zachowania pokoju w  swe 
ręce i będą b ro n iły  je j do koń ­
ca, dem askując know ania  tych 
sił, k tó re  zainteresowane są w 
w o jn ie  i dążą do wciągnięcia 
narodu do now e j w o jny.

Podzielam Pańską opin ię, że 
w , sercach w iększości lu dz i tk w i 
dążenie do poko ju  i b ra terstw a. 
D latego też rządy, k tó re  nie w 
słowach, lecz w  czynach dążą 
do u trzym an ia  pokoju, p o w in ­
ny ze wszech m ia r popierać po­
ko jow e dążenia swych narodów.

! Rząd Radziecki przyczyn ia się 
ze wszech m ia r do połączenia 
w ys iłkó w  ludzi radzieckich, 
walczących o pokój z w ys iłka m i 
narodów  innych  k ra jów . P rz y j­
m u je  on gościnnie w ys łann ików  
poko ju  z każdego k ra ju  i popiera 
ze wszech m ia r u trzym yw an ie  
stosunków ludz i radzieckich z 
narodam i innych  k ra jó w , nie czy 
niąc żadnych przeszkód na te j 
drodze.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
zbliżenie m iędzy narodam i, o 
k tó ry m  m owa w  Pańskim  orę­
dziu, zakłada rozw ój po litycz ­
nych, ekonom icznych i  k u ltu ­
ra lnych  stosunków i  k o n ta k ­
tów  m iędzy narodam i na zasa­
dzie rów noupraw n ien ia . N ie 
ulega rów nież w ą tp liw ośc i, że 
na jw ażn ie jszym  k rok iem  na te j 
drodze w inno  być zniesienie 
w sze lk ie j d y sk rym in a c ji w  sto­
sunku do Zw iązku Radzieckie­
go ze s trony  w ładz am erykań­
skich.

O bowiązek w szystkich m i­
łu jących  pokój narodów  polega 
na tym , by prowadzić niezach­
w ianą p o litykę  zapobiegania 
w o jn ie  i  u trzym an ia  pokoju, nie

dopuszczać do wyścigu zbro­
jeń, osiągnąć redukc ję  zbro jeń 
i zakaz b ron i atom owej, w p ro ­
wadzając kon tro lę  nad prze­
strzeganiem takiego zakazu i  
przyczyniać się do zawarcia 
paktu 5 m ocarstw  dla u trw a le ­
nia  pokoju.

Zawarcie  takiego paktu  
m ia łoby w y ją tko w o  donio­
słe znaczenie d la  popraw y 
stosunków radz iecko-a ine ry- 
kańskich i u trw a le n ia  poko ju  
m iędzy narodam i. P ak t ta k i
w zm ocn iłby pewność w szyst­

k ich  narodów, że pokój zo­
stanie u trzym any i  um ożli­
w iłb y  zarazem zredukow a­
nie zbro jeń, zm niejszając 
brzem ię w yd a tków  w o jen ­
nych, spadających ca łym
swym  ciężarem na b a rk i na­
rodów.
W dziele rea lizac ji wskaza­

nych wyżej przedsięwzięć na­
ród am erykański spotka się 
zawsze z pełną sym patią  ze stro  
ny narodu radzieckiego, b ro ­
niącego niezm iennie spraw y
pokoju.

M am  nadzieje, że tekst re ­
zo luc ji P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej ZSRR podany zostanie 
do wiadom ości narodu ame­
rykańskiego.

K orzysta jąc z okazji, proszę 
Pana o przekazanie na rodow i 
am erykańskiem u moich poz­
d row ień i serdecznych życzeń 
od narodów  Zw iązku Radziec­
kiego.

<— ) M ik o ła j S Z W E R N IK  — 
Przewodniczący Prezyd ium  Ra­
dy Najwyższe j Zw iązku So­
c ja lis tycznych  R epublik  Ra­
dzieckich. M oskwa, 6 s ie rpn ia 
1951 r.

(Rezolucja P rezyd ium  Rady 
N a jw yższe j ZSRR na str. i )

Rumunia-Polska 6:3 |4:6j
w  tu rn ie ju  p iłk a rsk im

o ak a d e m ic k ie  m istrzostw o św ia ta

Polskie pieśni i tańce na Zlocie
Tow. Nowocień otworzył wystawę pod hasłem: 

„Młodzież Polski Ludowej 
w walce o pokój i szczęśliwq przyszłość'

(TE LE FO N E M  Z  B E R L IN A )

Na scenie „P aństw ow e j Ope­
r y “ , rozpoczął się po lsk i p ro ­
g ram  narodow y. M a ły  9 -le tn i 
ch łopczyk w  p ierw szym  szeregu 
chóru śpiewa „P o k ó j“ . M yś li 
o sw o im  dom u w  Poznaniu, o 
p ięknych  wakacjach, o Zlocie. 
W ysok i 20- le tn i ch łopak z K a ­
to w ic  w  na jw yższym  rzędzie 
śpiewa „P o k ó j“ . To słowo, to 
d la  niego nauka, przyszłość, 
p iękno jego m iasta, to zlotowe, 
wspan ia łe  przeżycia.

Tak, ten chór rozum ie co śpie­
w a i  chyba dlatego śpiewa tak 
p iękn ie . I  chyba dlatego o trzy ­
m u je  ta k  ogromne, niekończą­
ce się ok lask i.

Dzieci z P łocka w  suicie dzie­
cięcych zabaw i  tańców  ludo­
w ych , z w span ia łą  lekkością , w  
prześlicznych, ba rw nych  s tro ­
jach  tańczą z pośw istyw aniem , 
po k rzyk iw a n iem , z n iezrów na­
n y m i p rzyśp iew kam i, w y k o n y ­
w a n ym i przez jednego z n a j­
m łodszych tancerzy. Scena m ie ­
n i  się tęczow ym i ba rw am i, w i­
ru je , k rą ży  w  ry tm  pełnego 
w dz ięku  i  tem peram entu tańca. 
N a jm łods i z uczestników m ają 
zapewne po 7 la t. N ie b ra k  też 
w odn ika  i la jko n ika . W idow nia 
po prostu szaleje. Niekończące 
się ry tm iczne  ok lask i, , n ieko ń ­
czące się brawa. N ie ma chyba 
człow ieka. / k tó ry  by n ie  uśm ie­
cha ł się. gdy te małe, zgrabne, 
uśm iechnięte dz iec iak i w iru ją  
na scenie. O wacje n ie  kończą 
się długo, jeszcze po przebrzm ie­
n iu  ostatniego dźw ięku ludow e j, 
dziecięcej kapeli.

W ysokim , uderza jącym  dz iw ­
ną swoistą harm on ią, śpiewem 
— rozpoczynają występ górale. 
„Z b ó jn ic k i“  wnosi na salę su­
ro w y  pow iew  z T a tr, w iz ję  
szczytów i  ognia w a tr.

Po m ałe j p rze rw ie  w ystępuje 
chór f ilh a rm o n ii poznańskie j 
pod k ie ro w n ic tw e m  S tu lig ro ­
sza. 3 ludow e piosenki w spó ł­
czesnych kom pozytorów  budzą 
ogólny zachwyt. Szczególnie 
w zrusza ją  m a li chłopcy w  
p ierw szych szeregach chóru. 
Ś p iew ają  w ysok im i, jasnym i 
dźw ięcznym i głosam i z całą 
dziecięcą powagą. Na bu rz liw e  
żądanie publiczności muszą b i­
sować.

W olnym  k ro jde m  w p ływ a ją  
na salę dziewczęta z zespołu 
„H a rnam a“ . O k lask i ze rw a ły  się 
ju ż  uprzednio — k iedy  kon fe ­
ran s je r zapow iedzia ł, że wśród 
zespołu zna jd u ją  się przodow ­
n ic y  pracy. Ś liczn ie  tańczy ze­
spół Harnama wiązankę wesel­

nych tańców  w ie lkopo lsk ich , a 
po n im  lśn iący, iskrzący się, tu ­
pany, gorący m azur w  w yko na ­
n iu  zespołu Domu K u ltu ry  w  
B ie lsku .

O k la sk i n ie  m ilkn ą , ry tm iczne  
i bu rz liw e , niekończące się ok la ­
ski. Na scenę w b iega ją  z k w ia ­
ta m i niem ieccy p ion ierzy. T an ­
cerze chw y ta ją  ich za ręce, tu ­
lą, ściska ją, sala cała stoi.

Na zakończenie „M azowsze". 
O „M azowszu“  pisać ju ż  t ru d ­
no. W ie le  ju ż  o n im  pisano. 
O pow iem  raczej o ty m  ja k  rea­
gowała sala. Sala opery n ie  w i­
dz ia ła  jeszcze zapewne takiego 
entuzjazm u, ja k  ten, k tó ry  po­
w staw a ł po każdej piosence 
„M azow sza" —  a jn ż  szczegól­
n ie  po tych, śpiewanych do słów 
n iem ieck ich . W śród w ystępów  
pada ją  o k rz y k i na cześć P o lsk i 
Lu do w e j, na cześć NRD, skan­
dowane ok lask i, brawa. B y ł to 
w ie lk i przegląd ba rw , radości, 
um ie ję tności, en tuzjazm u. G dy 
po ognistym , końcow ym  ober­
ku , k tó ry  „M azowsze“  m usiało 
bisować, rozbrzm iew a hym n 
„M łodz ieży Ś w ia ta “  wszyscy 
obecni w  operze c h w y ta ją  się 
za ręcei Na scenie ros ły  M azur 
trzym a za ręce m a łych  n iem iec­
k ic h  p ion ierów , na w id o w n i łą ­
czą się ręce chłopców i  dziew ­
cząt w szystk ich  narodowości.

Ogrom na radość i  wzruszenie 
panu ją  na sali. S tw orzy ła  je  
praw dziw a, głęboka sztuka lu ­
dowa, s tw orzy ła  je  świadomość, 
że sztuka ta  s łuży ja k  i  całe 
nasze życie po ko jo w i i  że dla 
ro z k w itu  każdej sz tuk i m usim y 
pokój obronić. Gl.

ife
D n ia  7 s ie rpn ia  o godz. 16-ej 

odbyło się w  gm achu B ib lio te ­
k i Społeczno, -  N aukow e j p rzy  
u lic y  U n te r ’ den L ind en  u ro ­
czyste o tw arc ie  w ys taw y  P o l­
sk ie j De legacji pod nazwą 
„M łodzież P o lsk i Ludo w e j w  
walce o pokó j i  szczęśliwą 
przyszłość".

W  uroczystości o tw a rc ia  w y ­
s taw y w z ię li udz ia ł: w iceprem ie r 
rządu N iem ieck ie j R epub li­
k i D em okratycznej O. Nuschke, 
ambasador Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j w  B e rlin ie  I. Izydo r- 
czyk, ambasador ZSRR w  B e r­
lin ie  Puszkin, przewodniczący 
Św iatowego Z w iązku  S tuden­
tów  J. G rohm an, sekretarz 
SFM D I .  Denis, sekre tarz Cen­
tra ln e j Rady FDJ M. Fe ist oraz 
przewodniczący i  sekretarze ZG 
ZM P.

Inauguracyjnego przemówie­

n ia  tow . Now ocien ia  w ys łucha li 
zebrani goście i  liczna m łodzież 
sto jąc u  w e jśc ia  w ys taw y  na 
w span ia łym  podwórcu. Podwó­
rzec otoczony jest w oko ło  p ię k ­
n y m i fo tog ra ficznym i plansza­
m i, ob razu jącym i życie m łodzie­
ży w  Polsce Ludow e j. Pośrod­
ku  b ije  w  górę fontanna, nad 
k tó rą  unosi się rzeźba S yreny 
z m ieczem w  d łon i. U  stóp fo n ­
tanny napis: „K u  czci W ar­
szawy —  bohaterskiego m iasta 
odznaczonego Nagrodą P oko ju “ .

Tow. Nowocień m. in . pow ie­
dzia ł:

Polska —  to  w ie lk i p lac  po­
ko jo w e j budow y. Nowe do­
m y  naszej boha te rsk ie j sto­
lic y  —  W arszawy, rodzące 
się nowe m iasta, pow sta ją­
ce zakłady pracy, szkoły, szpi­
tale, dom y ■wypoczynkowe, 
dzieła sz tuk i — to  potężny i  
radosny hym n na cześć n a j-  

' w iększego dobra ludzkości — 
pokoju.

M ów ią  one o g łębokie j w ie ­
rze narodu polskiego w  zw y­
cięstw o s ił p o ko ju  nad ciem ­
n y m i s iła m i w e jny .

M ów ią  one o tym , że z ta ­
ką  samą gotowością, z ja ką  
p rzys tą p ił na ród  po lsk i i  je ­
go m łodzież do leczenia o- 
k ru tn y c h  ra n  zadanych o j­
czyźnie naszej podczas ostat­
n ie j w o jn y  —  będzie on b ro­
n i ł  O jczyzny Ludow e j przed 
zakusam i im p eria lis tycznych  
podżegaczy wojennych...
Po p rzem ów ien iu  goście w k ra  

czają do p ierw sze j sa li w ys ta ­
w ow e j, w  k tó re j zgromadzono 
piękne ludow e tka n in y , rzeźby i  
obrazy m łodych a rtys tów  po l­
skich. Nasi towarzysze z całe­
go św iata m a ją  możność zapo­
znania się zarówno z tra d y c ja ­
m i naszej sz tuk i ludow e j, ja k  i  
rozw ojem  m łode j twórczości.

Szerokie schody w iodą w  gó­
rę  —  do d ru g ie j sali. Pośrodku 
n ie j w id n ie je  ogrom ny p o rtre t 
Prezydenta B ie ru ta  w  otoczeniu 
dzieci i m łodzieży. T u ta j zna j­
d u ją  się liczne plansze, fo tog ra ­
f ie  i  rysu n k i, k tó re  opow iadają 
m łodym  Niemcom, Koreańczy­
kom , Francuzom , ja k  m łodzież 
polska pracuje, ja k  uczy się, ja k  
się b a w i i  wypoczywa, k tó re  o - 
pcw iada ją  o szerokie j drodze 
rozw o jow e j m łodzieży po lsk ie j.

Obok w ys ta w y  zna jdu je  się 
sala k inow a , gdzie nasi goście 
mogą zapoznać się z now ym  p o l­
sk im  f ilm e m  p t. ,JComuna Pa­
r y s k a w yśw ie tla n ym  w  w e rs ji 
polskiej i niemieckiej.

N a cześć Z lo tu  w B e rlin ie  
Młodzież wiejska

zaciąga „Warty Pokoju” przy omlofach

(Telefonem z Berlina od własnego »>siennika)

(Od naszych korespondentów)

W  dalszym  ciągu o trzym u jem y m e ldu nk i z całego k ra ju  
o tym , że d la  uczczenia I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodych B o­
jo w n ik ó w  o P okó j m łodzież polska masowo zaciąga „W a rty  
P oko ju4'.

W  okresie trw a n ia  Z lo tu  berlińsk iego na w s i rozpoczęła 
się wzmożona kam pania om ło iow a, k tó re j celem jes t termi*- 
nowe dostarczanie zboża na skup A by przyśpieszyć om ło- 
ly  i  dostawy zboża, m łodzież w ie jska  tw orzy specjalne b ry ­
gady om łotowe, k tó re  jednocześnie zaciągają „W a rty  Poko­
ju “ . W ie le  brygad om ło tow ych przyb ie ra  obecnie nazwę 
„ Im . I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodych B o jo w n ikó w  o P okó j“ .

W  pow. Szczytno, w o j. o lsz tyń ­
skie p racu je  w  a k c ji om łotow ej 
12 brygad m łodzieżowych, k tó ­
re  przekracza ją no rm y i  p rzy ­
śpieszają w ykonan ie  prac. We 
w s i Rogany, pow. Olecko, w o j. 
b ia łostockie  grupa m ie jscow ej 
m łodzieży postanow iła  przepro­
w adzić om ło ty  tym  chłoponl, 
k tó rz y  n ie  zdążą dokonać ich 
w łasnym i s iłam i. D w ie  sz tu r­
m owe b rygady om łotow e orga­
n izu je  pośpiesznie Zarząd G m in 
ny  Z M P  w  GrabówTku, pow. Czę­
stochowa, w o j. ka tow ick ie . P rzy ­
śpieszenie om ło tów  u m o ż liw i 
chłopom  przedterm inow e do­
starczenie zaplanowanej ilości 
zboża na skup.

W  PG R Rostów, pow. O strów

Maz., w o j. warszawskie „W a rtę  
P oko ju “  zaciągnęła 11-osobowa 
brygada m łodzieżowa. W  pow. 
N idzica, wro j. olsztyńskie w  a k ­
c ji om ło tow ej pracuje w  PG R- 
ach ponad 200 chłopców i dziew 

| cząt. W  PGR K ardew o om łóco- 
ng ju ż  pierwszego dn ia  150 k w in  
ta li zboża.

O rgan izu ją  się też m łodzieżo­
we brygady om łotowe, obsłu­
gujące m łocarn ie  S O M -ów  o- 
raz agregaty m łocarn iane w  
PGR. B rygady zaciągają „W a r­
ty  P oko ju “  i p rzyb ie ra ją  nazwę 
„ Im . I I I  Światowego Jflotu M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o ¿*okój“ .

Od k ilk u  dn i g łówna ha la fa ­
bryczna L u be lsk ie j F a b ry k i M a-

, szyn R olniczych ozdobiona jest 
i sz tu rm ów kam i z b ia ły m i go łąb- 
| kam i pokoju. U dekorow ała ją  
! m łodzież dla uczczenia I I I  Ś w ia - 
| towego Z lo tu  w  B erlin ie .

W  okresie, gdy ich  delegat» z 
L u b lin a  ko l. Jan Siczek, T a r­
kow sk i i  in n i, na u licach B e r l i­
na m an ifes tu ją  w raz z m łodzie­
żą całego św iata swą wolę w a l­
k i  o pokój, on i po s tanow ili za­
ciągnąć „W a rty  P oko ju “ . U - 
c h w a iili,  że będą jeszcze szyb­
c ie j i  le p ie j p rodukow ać m łoc­
karn ie , aby ch łop i m og li p rzy ­
śpieszyć om ło ty na polach. Bę­
dą pracow a li tak, aby z ch w ilą  
pow ro tu  delegatów' *  B e rlin a  za 
m eldować im : „B y liś m y  razem 
z w am i — razem z w am i w y ra ­
ża liśm y naszą gotowość do "wal­
k i  o po kó j“ .

K az im ie rz  Stelmach, Bogu­
s ław  W ęgorski, Zdzis ław  Bara 
zobow iązali się osiągnąć 195 
proc. norm y. Podobne zobow ią­
zania po d ję ły : brygada p ra cu ją ­
ca na s to la m i p rzy w yko n yw a ­
n iu  m łyn ków , brygada trans ­
portow a i  mechaniczna.

M. G A W D Z IK

Pierwszy mecz w ramach turnieju 
p iłka rsk iego  X I Akadem ickich M i­
strzostw  Św iata rozegrała Polska z 
Rumunią, przegrywając 3:6 (0:4).

D rużyny w ystąp iły  w następujących 
składach:

R U M U N IA : Voinescti; Zavoda I I ,  Ma- 
rinescu; Balizet, A ndrov ic i, M arinescu; 
Voinescu I I ,  Zavoda I, Vaci, Petsovsky. 
Iordache.

POLSKA: Borucz; G lim as, D urn iok; 
Suszczyk, Kaszuba, Szczepański; O l­
szewski, Jaśkowski, B re iter. C ieślik. 
W iśn iew ski.

Sędzia Nemcovsky (CSR).
Mecz rozpoczął się dla nas pechowo, 

gdyż ju ż  w l-e j m inucie  Kaszuba po­
śliznął się I skręcił nogę w kostce 
O dalszej jego grze nie m ogło byc 
m owy, tak że wobec zastosowania rv'- 
gorystycznego regu lam inu F IFA . Pola­
cy zmuszeni byli grać w dziesiątkę.

Chaos ja k i powstał z przesunięcia 
Suszczyka na środek pomocy i cofnię­
cia O lszewskiego na jego pozycję wy­
zyskali Rumuni i po huraganowym  

.ataku zdobyli już w 2 min. przez Voł- 
nescu pierwszą bramkę.

W ytrąca to  jeszcze bardz ie j Polaków 
z rów now agi, tym  bardzie j, że Rumuni 
są dyskonale dysponowani. P rzeprowa­
dzają oni a tak za atakiem  nie pozw a­
la jąc Polakom ocknąć się. W 21 niin. 
po akcji całego ataku Vaci strzela pła­
sko w róg. Piłka przechodzi Boruczowi 
po ręce i notujemy 2:0. O przewadze 
Rumunów św iadczy fakt, że Polacy od­
dali pierwszy strzał na bramkę prze­
ciwnika dopiero w 22 min.

Przebieg g ry  jes t dla obserwatora p o l­
skiego deprym ujący, gdyż Rumuni 
znajdują się ustawicznie po naszej stro­
nie, a na dobitek złego Polacy „ratu ją  
się“ nieczystą grą i sędzia zmuszony 
jest do dyktowania rzutów wolnych.

W 39 minucie Vacl ostrym górnym 
strzałem podwyższa wynik na 3:0.

Niespodziewany zryw  polskiego a ta­
ku wyprowadza B re itera na przedpole 
bram karza rum uńskiego. Wypad ten, 
n iestety, zakończył się niepowodzeniem

Rumuni są nadal lepsi i w  rezultacie 
daleki, ostry strzał Petsovsklego w

45 min. ustala wynik przed przerwą 
na 4:0.

Po przerw ie nas ipuje w drużynie 
naszej nowe przest Męcie — D urn iok 
za jm u je  pozycję środkowego pom ocni­
ka, Suszczyk wraca na swoje zwykłe 
miejsce, a Olszewski przechodzi na 
praw ą obronę. Nim gracze nasi p rzy­
zw yczaili się do nowych pozycji Ru­
muni zdołali rozbić je energicznym 
zrywem i sześciu napastników wyrosło 
nagle przed Boruczem, który był bez­
silny I skapitulował po raz piąty przed 
strzałem Petsowskiego.

Przewaga Rumunów jest zupełna. Ro­
bią oni z drużyną naszą co chcą. Toteż 
sensacją jest. gdy nagłe atak nasz zry­
wa słę, Cieślik przerzuca piłkę do Wi­
śniewskiego, który w 28 min. ostrym 
strzałem uzyskuje pierwszy punkt. Dru­
żyna nasza nabiera teraz animuszu i 
ca ły napad w 35 m inucie  sunie pod 
bramkę Rumunów. W iśn iew ski idzie 
sam w zdłuż l in i i  bocznej i zostaje 
sfau low any Sędzia dyktuje rzut karny, 
który wykorzystuje Cieślik i wynik 
brzmi 5:2. Rumuni zaskoczeni tym  zry- 
wem nie zdoła li opanować sy tuac ji 1 
ju ż  nowy atak Polaków  zagraża ich 
bramce. W ytwarza  się gorąca sytuacja, 
n iew iadom o gdzie kto  strzela i od ko­
go p iłka  odbija. Wpada ona wreszcie 
pod nogł Cieślika, który kieruje ją do 
siatki i w 36 m inucie wynik brzmi 5:3.

Rumuni zaniepokojeni zryw a ją  się 
znów energicznie do w alk i, spychają 
Polaków do obrony i dwie minuty 
przed końcem Iordache lukiem przerzuca 
piłkę ponad Boruczem, ustalając wynik 
meczu na 6:3.

Z p rzykrością  s tw ierdz ić  należy', fa  
żaden z naszych graczy nie zasłużył na 
wyróżnienie. Brak Kaszuby wpłynął 
wprawdzie ujemnie na nastrój druży­
ny. nie mniej jednak stwierdzić należy, 
że była ona pod każdym względem 
gorsza od Rumunów.

Zaw odników  naszych cechował brak 
dyscypliny, k tó ry  u ja w n ił się w kłót­
niach ze sędzią, w czym celował peł­
niący obowiązki kapitana Cieślik. D ur­
niok, B re iter I Suszczyk g ra li zbyt 
ostro.

W drużynie rum uńskie! w yróżn ić  na­
leży środkowego Vacl oraz prawo- 
skrzyd łowego Voinescu oraz całą pomoc.

W środę drużyna nasza gra z W ło­
chami.

Pierwsze badanie lekarskie  wykazało, 
że Kaszuba zmuszony będzie pauzować 
co na jm nie j przez dwa tygodnie.

S. Rz.

Kroczy entuzjastycznie w itana awangarda młodzieży świa- ...Znowu wzmożone, burzliwe oklaski —  na stadion wkracza 
ta w  walce o pokój —  bohaterska młodzież radziecka. polska delegacja-

(Zdjęcia z otwarcia l i i  Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój wykonał W. Słaumy  —  foto „Świat“)

M im o
kordonów policji

Raymonde Dien
przybyła do Berlina

We w torek przybyła  samolo­
tem do B erlina  w raz z 10 fra n ­
cusk im i delegatam i na Z lo t ber­
liń sk i. znana francuska bo jo w - 
n iczka o pokój Raymonde D ien. 
Jak donosiliśm y, została ona w  
B rukse li zatrzym ana b ru ta ln ie  
przez po lic je  i odesłana z powro 
tern do F ranc ji. Ten niesłycha­
ny akt sam owoli w yw o ła ! o l­
b rzym ie  oburzenie całej postę­
powej op in ii publiczne j, zw łasz­
cza zaś m łodzieży. W iadomość 
że Raymonde Dien zdołała osta­
tecznie przezwyciężyć staw iane 
je j  przeszkody i  p rzyby ła  na 
Zlot, w yw o ła ła  powszechny en­
tuzjazm. M łodzież wszystk ich 
narodów  zgromadzona w  B er­
lin ie , zgotowała je j niezwykle 
gorące powitanie.
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W ysłann icy«/ •

młodzieży radzieckiej na Zlot
-  mówią do swych polskich przyjaciół

iemits
(O d  naszego w ys łan n ika )

zien Migawki zlotowe

ELIMINACJE MTTSTTCZIE I
( T E L E F O N E M  Z  B E R L I N A )

N iem cy w ita ją  de legatów A lb a n ii. Dziewczyna uczyła a lbań­
skich starców  czytać i  pisać. C h łopak uczy n iem ieckie  dzieci 

kochać pokó j i  wolność.
N ie  m a A lb a n ii c iem noty feodalne j i  zacofania. P ó ł N iem iec 

na rodz iło  się na nowo. Przed n im i przyszłość...

Igo r M o js ie jew  p rzyw ió z ł na B e r liń s k i Z lo t na jp iękn ie jszą 
pieśń nadwołżańską i ogn isty  tan iec Kaukazu. Rzęsiste 

ok lask i w ita ją  w  B e rlin ie  każdy w ystęp jego zespołu.

Przed w yjazdem  na Z lo t 
b e r liń s k i delegaci m łodzieży 
radz ieck ie j z w ró c ili się przez 
ra d io  do m łodzieży po lsk ie j. 
O to ich  w ypow iedz i:

Śp i e w a m
O RADOŚCI ŻY C IA

A N N A  P O T R O IY A  — m łoda 
so lis tka  chóru ura iskiego.

„D ro dzy  przy jac ie le , chłop 
cy i  dziewczęta de m okra ty ­
cznej P o lsk i! W raz z ko lega­
m i i  ko leżankam i śpiewam  
pieśn i o p iękn ie  U ra lu , o 
naszym radosnym  życiu. W y 
chow a ł m nie  radz ieck i Dom 
Dziecka i  szkoła przysposo­
b ien ia  fabrycznego.

W  w o ln y m  k ra ju  życie 
każdego człow ieka jes t p ie ­
śnią. K ie d y  sta ję  na scenie 
i  śpiewam  —  śpiewam  o ra ­
dości swego życia i  u ro ku  u - 
ra lsk ich  lasów.

D rodzy przy jac ie le , m łodzi 
śpiewacy P o lsk i! Życzę W am 
sukcesów na Z locie w  B e r l i­
n ie .“
ŁĄ C ZY  NAS M IŁOŚĆ  

DO POLSKIEJ M U Z Y K I 
I  W IA R A  

W  ZW YCIĘSTW O  
POKOJU

M A R IK  IJ JB O W S r.I — m ło
dy skrzypek, w ychow anek Mo 
skiewskiego K onserw ato rium , 
lau rea t Nagrody S ta lin o w ­
sk ie j.

„D rodzy  polscy p rzy jac ie ­
le ! P ro fesor Jam polski, k tó ­
r y  w ych ow a ł ju ż  n ie jedno po 
ko len ie  skrzypków  pow ie ­
dz ia ł k iedyś — nasz, ra ­
dziecki skrzypek biorąc 
skrzypce do rę k i, m y ś li o 
pokoju. W spom inam  te sło­
w a tuż przed I I I  Ś w ia to ­
w ym  Z lo tem  M łodzieży i 
S tudentów  w  B e rlin ie . M y, 
m łodzi a rtyśc i m am y przed 
sobą odpow iedzia lne zada-

Co w ieczór 400 tysięcy m ło ­
dzieży ogląda w  różnych p u nk  
tach B e rlina  wspan ia łe  w id o ­
w iska  tea tra lne , słucha kon ­
certów , zachwyca się baletem !

Ileż  niecodziennych, przebo­
gatych i  g łębokich przeżyć do­
zna jem y w raz z naszym i p rzy ­
ja c ió łm i z różnych k rańców  
św iata? Ileż  wzruszeń, z k tó ­
ry c h  rodz i się s ilna  w ia ra  w  
potęgę m łodości walczącej o 
pokó j, ile  przeżyć um acn ia ją ­
cych w o lę  te j w a lk i?

Deutsches Thea te r —  jes.t 
pe łn y  m łodzieży, za chw ilę  na 
scenie ukażą się a rtyśc i z K o ­
re i —  śpiewacy, tancerze, m u­
zycy —  k tó rz y  jeszcze n iedaw  
no, albo sami w a lczy li na fro n ­
cie, albo w ys tęp ow a li przed 
fro n to w y m i żo łn ierzam i, b ro ­
n iącym i sw o je j ojczyzny.

Z ryw a  się burza oklasków. 
„ K im  Ir-s e n “ , „K im  Ir-ś e n “  
skandu ją  m łodz i w idzow ie . U - 
nosi się k u rtyn a . Na scenie w  
oś lep ia jącym  b lasku re f le k to ­
ró w  stoi ub rany  w  szare i  b ia ­
łe  s tro je  k ilkudzies ięc iooso­
bow y chór. O w acje na cześć 
bohaterskiego narodu koreań­
skiego i  jego wodza K im  I r -  
sena w zm og ły  się.

Zespół rozpoczął w ystęp  od­
śp iew aniem  „P ieśn i o S ta lin ie “  
—  A leksandrow a, po koreań - 
sku. O statn ie słowa u tw o ru  u - 

to n ę ły  w  gorącym  skandowa­
n iu  im ien ia  wodza narodów  
w alczących o pokó j —  Józe­
fa  S talina .

Następnie rozbrzm iew a pieśń

Przebogate doświadczenia 
A rm ii Radzieckie j w  czasie 
w ie lk ie j w o jn y  w yzw oleńczej 
w yka za ły  ja k  w ie lką  ro lę  od­
g ryw a  osobista sprawność f i ­
zyczna, zdrow ie , s iła  i w y trz y ­
m ałość żołn ierza w  w arunkach 
bo jow ych. D latego sport w  na­
szej A rm ii s ta ł się podsta­
w ą w yszko len ia  bojowego, n ie­
od łącznym  elem entem  życia 
żołnierskiego.

W ładza Ludow a s tw orzy ła  
w  W ojsku P o lsk im  ta k ie  w a­
ru n k i,  k tó re  da ją  każdemu 
żo łn ie rzow i możność szerokie­
go up ra w ia n ia  sportu  i  w y k o ­
rzys tyw an ia  w  całości w szyst­
k ic h  jego dobrodzie js tw . Z 
d ru g ie j s trony  — przed do­
w ództw em  sto i zadanie sta łe­
go podnoszenia sprawności f i ­
zycznej i w y n ik ó w  sporto­
w y c h  wszystk ich żo łn ie rzy w 
celu w ychow ania  ich na s il­
nych, śm ia łych, zręcznych, 
w y trz y m a ły c h  i zahartow a­
nych  ludzi, zdo lnych przezw y­
ciężać w szystkie  trudności i 
znosić n iew ygody życia bo jo ­
wego.

P odstaw ow ym  środkiem  ma­
sowej pracy sportow e j w 
W ojsku  P o lsk im  jest p rzygo­
tow an ie  w szystk ich  żołn ierzy 
do zdania norm  na odznakę 
SPO. K ażdy żo łn ierz w  okre ­
sie pe łn ien ia  służby w o jskow e j 
przechodzi system atyczna za­
praw ę sportową i w  przecią­
gu roku  zdaje w szystkie  prze­
w idz iane  no rm y uzysku jąc od­
znakę. P raw id łow o  zaplano­
wana i zorganizowana praca 
po l in i i  p rzygotow ania tre n u ­
jących  do zdawania no rm  na 
SPO zapewnia w ysok i poziom

nie. Będziem y grać w  B e r­
lin ie  przed ogrom nym  audy­
to riu m . M am y grą naszą 
wskazać ca ły ogrom  id e i po­
ko ju , id e i m iłośc i do czło­
w ieka.
Z  radością m yślę o spot­
ka n iu  z m ło d ym i m uzykam i 
zagran icznym i a przede wszy 
s tk im  po lsk im i. Chopin i  
W ien iaw sk i —  to m oi u lu ­
b ien i kom pozytorzy. Poza 
tą m iłością  do po lsk ie j m u ­
z y k i łączy m nie  z W am i 
w ia ra  w  ostateczne zw ycię­
stwo spraw y poko ju  na ca­
ły m  świecie. W  przeddzień 
tego w ie lk iego  zw ycięstw a— 
pozdraw iam  z całego serca 
m uzyków  po lsk ich  i  m łodzież 
po lską“ .

POD R O Z W IN IĘ T Y M I 
S ZTA N D A R A M I —

DO W A L K I O POKÓJ
N A T A L IA  S M IE N IC K A J A

—  reko rdz is tka  św ia ta  w  rz u ­
cie oszczepem.

„M łodz ież radziecka lu b i 
sport. Chcemy być s iln i, 
śm ia li i  w y trz y m a li. Te ce­
chy są nam  potrzebne dla 
poko jow e j, tw órcze j pracy. Z 
ty m  przekonaniem  jedziem y
— m y, radzieccy sportow cy
— na Z lo t. Na stad ion ie „D y  
nam o" od by ły  się niedawno 
lekkoa tle tyczne  zawody 
ZSRR, P o lsk i i  R um un ii. Z 
ro z w in ię ty m i sztandaram i

, sportow cy trzech k ra jó w  de­
f ilo w a li przed trybun am i. 
Ten tra d y c y jn y  m arsz spor­
to w y  m a ju ż  sym boliczne 
znaczenie. T a k  m łode poko­
len ie  Z w iązku  Radzieckiego 
i  św iata kroczy w  pierw szym  
szeregu b o jo w n ikó w  o pokój.

D rodzy polscy przy jac ie le ! 
Cieszą m nie w szystk ie  W a­
sze sportowe zwycięstwa. 
Życzę W am  sukcesów na 
X I  Le tn ich  A kadem ick ich  
M is trzostw ach Ś w ia ta !“

o K im  Ir-sen ie  i  walczącym  
pod jego k ie row n ic tw e m  na ro ­
dzie koreańskim .

P rogram  zespołu koreańskie 
go przepo jony jes t gorącym  
pa trio tyzm em  i  um iłow an iem  
p iękne j koreańsk ie j O jczyzny.

W zruszył i  w strząsnął w i­
dzów rea lis tyczny poemat ta ­
neczny „M a tk a  K oreańska“ . 
Opowieść o matce, k tó re j im ­
p e ria liśc i am erykańscy m ordu ­
ją  ukochane, jedyne dziecko. 
M iłość m acierzyńska w o ła  o 
zemstę M łoda m atka  w stępu­
je  w  szeregi pa rtyzan tów , w al­
czy z bandam i najeźdźców. 
W pada w  ręce im p e ria lis tycz ­
nych zbrodn iarzy, k tó rzy  znę­
cają się nad n ią  okru tn ie , a- 
le gdy dzielna partyzantica 
je s t ju ż  u kresu s ił żołnierze 
A rm ii Ludo w e j przynoszą je j 
wolność. Ukazan ie się zw y ­
cięskich żo łn ie rzy ludow ych  
sala w ita  n ieopisanym  en tu ­
zjazmem.

Siedem razy unosiła  się k u r ­
tyna  po w ystęp ie chóru, k tó ­
r y  odśpiewał po koreańsku z 
towarzyszeniem  akordeonu ra ­
dziecką pieśń S o łow iew a-S ie - 
do ja  o p ilo tach. A rty ś c i m u­
s ie li ją  bisować.

W ystęp zespołu koreańskiego 
zakończył się oko ło północy. 
P rzem ien ił się w  potężną m a­
n ifes tac ję  p rzy jaźn i wszyst­
k ic h  narodów , k tó ry c h  przed­
s taw ic ie le  obecni b y l i na sa li— 
z wa lczącym  o wolność i  pokój 
narodem  bohate rsk ie j K ore i.

8. K .

sprawności fizyczne j żo łn ie­
rza, a ty m  sam ym  stwarza 
sprzy ja jące w a ru n k i do w y ­
chowania  sportow ców  w yczy­
nowych.

Zdaw anie norm  na odznakę 
SPO ma w  w o jsku  cha rakte r 
bardzo uroczysty ; odbyw a się 
ono w  ram ach zawodów spor­
tow ych, w  k tó rych  b io rą  u - 
dz ia ł wszyscy bez w y ją tk u  
żołnierze danej jednostk i. Sy­
stem ten op a rty  jes t na n a j­
szerszym w spó łzaw odn ic tw ie  i 
stwarza dla  w szystk ich  ró w ­
ne w a ru n k i s tartu .

Żołn ierze , k tó rzy  na zawo­
dach organ izow anych przez 
swe jednos tk i uzyska ją dobre 
w y n ik i sportowe, m a ją  moż­
ność uczestniczenia w  zawo­
dach na coraz to wyższych 
szczeblach aż do corocznych 
M is trzos tw  W ojska Polskiego. 
Równocześnie stają się oni 
cz łonkam i w o jskow ych  k lubów  
sportowych, gdzie pod k ie ro w ­
n ic tw em  fachow ych in s tru k to ­
ró w  i trene rów  m ają  zabezpie­
czone system atyczne tre n in g i 
i zajęcia teoretyczne. N a jlepsi 
spośród nich, w y ło n ie n i na 
M istrzostw ach W ojska zosta­
ją pow o łan i do Centralnego 
W ojskowego K lu b u  Sportow e­
go, gdzie tw orzą czołową ka ­
drę reprezentu jącą sport w o j­
skow y w  k ra ju  i zagranicą.

Jak  w idz im y , masowa praca 
sportowa w  W ojsku Polskim  
m a fo rm ę  zorganizowaną. W  
p racy te j na jważnie jszą rolę 
odg ryw a ją  K o ła  S portow e u - 
tworzone przy wszystk ich je d ­
nostkach. K o ła  te przygoto­
w u ją  żo łn ie rzy  do odbycia

B e rlin  pu lsu je  gorączko­
w ym , przyśpieszonym  tętnem , 
tę tnem  życia, radości, m łodo­
ści. M iasto  ja k b y  odm łodn ia - 
ło  —  jest piękne, barwne. 
M ieszkańcy każdego domu 
s ta ra li się zebrać ja k  n a jw ię ­
cej sztandarów  różnych na ro ­
dów, ja k  na jw ięce j różno ję ­
zycznych transparentów .

Teraz be rlińczycy  ze w z ru ­
szeniem patrzą z okien, zale­
ga ją u lice  —  chłoną oczami i  
sercem... W ie lu  uczy się dziś 
te j ta k  proste j, w ie lk ie j p ra w ­
dy, że p rzy jaźń  narodów  m i­
łu ją cych  pokó j, że p rzy jaźń  
tych, k tó rzy  są tych  narodów  
przyszłością i  nadzie ją — przy 
jaźń m łodzieży jes t potężną 
siłą, przekszta łca jącą św iat, 
s iłą  zdolną uczynić św ia t ta k  
p ięknym , ta k  szczęśliwym, ja k  
c i m łodzi w ys łann icy  dz iew ięć­
dziesięciu narodów  w  w ie lk ie  
zlo towe d n i B erlina .

„B e r l in  w ita  m łodzież całe­
go św ia ta “  — w o ła ją  zewsząd 
ogrom ne transparenty . Z 
m knących u lica m i au tokarów  
w y ch y la ją  się roześmiane m ło  
de twarze. Przechodnie w o ła ­
ją  „F reun dsch a ft“  i  długo 
patrzą za odda la jącym i się sa­
mochodami...

A m ato rzy  spo rtu  ju ż  od ra ­
na śledzą z em ocją na dzie­
sią tkach stad ionów  zmagania 
m is trzow sk ich  zespołów spor­
tow ych. K to  szybciej pobie­
gnie i  popłynie ... Na placach 
w ystępu ją  m łodzieżowe chóry, 
o rk ies try , zespoły taneczne. 
K to  p ię kn ie j poda zaw arty  w  
pieśn i i  tańcu ładunek rado­
ści... O to zmagania, w  ja k ic h  
chce uczestniczyć m łodzież 
skup iona pod sztandaram i 
sw o je j Federacji.

„N ig d y  nie  w ys tą p im y  p rze­
c iw  w am  z b ron ią  w  rę ku “  —  
zapew nia ją  delegaci z k ra ­
jó w  im p eria lis tycznych  swoich

prób na odznakę SPO, otaczają 
opieką w yróżn ia jących  się i  
podnoszą ich  poziom  sportowy. 
P rzygo tow u ją  one d ru żyny  re ­
prezen tacyjne je dn os tk i i  u - 
dz ie la ją  dużej pom ocy do­
w ództw u w  organ izac ji w sze l­
k ich  zawodów i  im prez spor­
towych.

Cele i  zadania K o ła  w  ży ­
c iu  je dn os tk i są bardzo w ie l­
k ie  i  mogą być w ype łn ione 
ty lk o  p rzy  a k ty w n y m  udzia le 
o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j, k tó ­
re j ro la  w  p racy k ie ro w n ic tw a  
K o ła  jes t podstawową. Zarząd 
Z M P  je dn os tk i p rzygo tow u je  
zebrania K o ła  i  jego poszcze­
gó lnych sekcji, p row adzi akcję 
ag itacy jno-p ropagandow ą oraz 
k ie ru je  pracą a k ty w u  sporto­
wego w yłon ionego spośród 
cz łonków  organ izacji.

Zadania sportowego a k tyw u  
ZM P -ow skiego, to  w a lka  o to, 
by  każdy żo łn ie rz — sporto­
w iec s ta ł się p rzodow n ik iem  
w  w yszko len iu  bo jo w ym  i  po­
lityczn ym , ja k  rów n ież b ra ł 
czynny ud z ia ł w  organ izacji 
w sze lk ich im prez, św ią t i  u ro ­
czystości, to w a lka  o to, by 
spo rt n ie  b y ł czymś oderw a­
nym , lecz żeby s tan ow ił n ie ­
rozerw alną część ca łokszta łtu  
życia jednostk i.

Ż o łn ie rz  Odrodzonego W o j­
ska Polskiego jes t św iadom y 
tego, że sport w  Lu do w e j O j­
czyźnie, to  nie cel sam w  so­
bie, to  n ie  us tanaw ian ie  re k o r­
du dla  reko rdu , ale to  jeden z 
ważnie jszych środków  w ycho­
w ania nowego człow ieka, bu ­
downiczego u s tro ju  soc ja li­
stycznego.

p rz y ja c ió ł ze Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, z k ra jó w  dem okra­
c j i  lu do w e j, z k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych.

„O d  nas ty lk o  zależy, aby 
m łodzież n igdy ju ż  nie w y ­
chodziła naprzeciw  siebie z 
bron ią, a zawsze z k w ia ta ­
m i“  —  pisał z w ięz ien ia  H en- 
r i  M a rtin .

W w ie lk ic h  dniach b e r liń ­
skich w ysz li naprzeciw  siebie 
m łodzi z k w ia ta m i, z uśm ie­
chem, z p rzy jazn ym  uściskiem  
dłon i. T u  w łaśnie m łódzież 
przysięga, że będzie walczyć 
n ieug'ęcie o bezcenną sprawę 
szczęśliwej przyszłości lu d z ­
kości.

Na szerokie j a le i stanął pom 
nifc S talina . O to co chw ilę  in ­
na grupa ustaw ia się u pod­
nóża postum entu. F o tog ra fu ­
ją  się dziewczęta z rum u ńsk ie ­
go zespołu sportowego z sy­
ry js k im i studentam i w  b ia ­
łych  Zawojach. Po c h w ili F D J- 
ow cy i  Polacy, C e jlończyk z 
Bułgaram i... ileż tu  barw , na ­
rodów  i ras. Wszyscy obe jm u­
ją  się mocno ram ionam i, tu  
w łaśn ie  —  pod pom nik iem  
człow ieka, k tó ry  sp ra w ił, że 
B e rlin  jest w  tych  dn iach sto­
licą  pokoju, pod pom nik iem  
człow ieka, w  k tó ry m  wszyscy 
ci chłopcy i  dziewczęta w idzą 
najw iększego swego p rzy jac ie ­
la, myślącego zawsze o nich, 
o ich  szczęściu i  przyszłości. 
D la m łodego strum ien ia , p ły ­
nącego u lic a m i B e rlin a  ten 
pom n ik  to  sym bol poko ju  i 
b ra te rs tw a  narodów.

P ó jdźm y teraz k o lo ro w ym i 
ja k  m ozaika u licam i. O to no­
we b lo k i m ieszkalne. Oto m o­
num enta lna, pachnąca świeżo­
ścią nowa ha la  sportowa, w y ­
budowana na Z lo t przez ro ­
b o tn ik ó w  i  m łodzież n iem iec 
ką  ■— ochotniczo, w  ciągu 144 
dni.

w a lcow n ia  w  H enn ingsdorf, 
zgłosił się do pracy jako  jeden 
z p ierwszych. Już po 5 m iesią­
cach Hans został form ierzem .

W  1943 r. Hans zorganizował 
w  swoim  oddziale 2 brygady 
m łodzieżowe, k tó re  w yko nu ją  
obecnie 135 proc. norm y, a 
w kró tce  potem został sekre ta­
rzem  oddzia łow ej g ru p y  FD J

Cała brygada Hansa s tud iu ­
je obecnie w ie lk ie  dzie ło tow. 
S ta lina  „Z agadn ien ia  le n in iz - 
m u“ . Rozum ie ją  oni, że głębo­
ka znajomość dz ie ł k lasyków  
m arksizm u i len in izm u  pom a­
ga w  zrozum ien iu w ie lu  zagad­

nie  otoczonej z ie lonym  pasem 
w span ia łych lasów, od wczes­
nego rana do późnego w ieczo­
ra  rozb rzm iew a ły  pieśni, re ­
cytac je  i  m uzyka. W śród w y ­
różn ionych podczas e lim in a c ji 
znalazła się 15-le tn ia Doris 
Dubus.

A  teraz, w  B e rlin ie , siedzi 
naprzec iw ko nas w  czerwonej 
chusteczce na g łow ie  i  g ó ra l­
sk im  d ia lek tem  opow iada o 
swoim  życiu.

D oris  należy do o rgan izacji 
„P rzy ja c ie le  p rz y ro d y “  (Na­
tu r  Freunde) w  Solingen. Jest 
to  organizacja, k tó ra  pos taw i­
ła  sobie za zadanie zb liżyć 
m łodzież do o rzy ro dy  poprze^ 
w yc ieczk i kra joznawcze, ba ­
dania geologiczne, zbieranie 
roś lin , zw iedzanie m ało zna­
nych  zaką tków  Niemiec.

„Nasza organ izacja  —  m ów i 
D oris —  pragn ie  poko ju  i  p rzy 
ja ź n i z m łodzieżą wszystk ich 
k ra jó w ..."

D opiero cz tery  m iesiące te ­
m u, D oris po raz p ierw szy u -  
słyszała, że w  B e rlin ie  odbę­
dzie się Ś w ia tow y Z lo t M ło ­
dych B o jo w n ik ó w  o Pokój. 
T rudn o  je j by ło  w yobraz ić  so­
bie  co oznaczają słowa: „M ło ­
dzież całego św iata od Sydney 
do H am m erfęst p rzy jedzie  do 
B e r lin a “ . T rudn o  ie j by ło  zro ­
zumieć, dlaczego w łaśnie ten 
Z lo t m łodzieży w  B e rlin ie  ma 
tak  w ie lk ie  znaczenie d la  u - 
m ocnienia s ił obozu pokoju. 
Te w ą tp liw ośc i" n ie  d a w a ły  je j 
spokoju i  wreszcie poszła na 
zebranie FDJ, gdzie znalazła

—  A  tam , w  zachodnim  B e r­
lin ie  ta k  sm utno, ja k b y  w czo­
ra j skończyła się w o jna . N icze­
go się n ie  budu je  —  opow ia­
da 20-let.nia Doris Le inw eber, 
córka robo tn ika , k tó ra  uczy 
się bezpłatn ie na un iw e rsy te ­
cie w  Jenie. D oris ukończyła 
ju ż  p ierw szy ku rs  f ilo lo g ii na 
w ydzia le  słow iańskim .

Z b liżam y się do A leksander 
P latz. Na placu gwarne, w e­
sołe tłu m y . Przechodzi zespól 
a rtys tyczny z T u ry n g ii w  s tro ­
jach ludow ych  G rupa roze­
śm ianych p ion ie rów  otacza 
Cejlończyka. Przed budką  z 
pocztów kam i z lo to w ym i i za­
graniczną prasą — tłok .

Nad placem  góru je  ogrom ­
n y  fro n to n  gm achu —  Haus 
der Jugend. Tu m ieści się k ie ­
ro w n ic tw o  Z lo tu . N apisy: zde 
se m u v i cesky, i t t  m agyaru l, 
tu ta j m ów i się po, polsku, qu i 
si parla ita liano , her snages 
densk, har ta ’as svenska...

Przed wejściem  do m etro  i 
k o le jk i nadz'em nej — tłum  
młodzieży. Wszyscy śpieszą na 
w ystępy artystyczne. N a jw ię k ­
sza trudność — to w yb ó r bo 
przecież odbywa się równocze­
śnie k ilkanaście  w ystępów  i 
koncertów . A  chcia łoby się zo­
baczyć ja k  chłopcy z U k ra in y  
tańczą hopaka i  w idz ieć cy rk  
ch ińsk i i  węgierskiego czarda­
sza i usłyszeć ja k  śpiewa na­
sze Mazowsze...

B e r lin  rozb łysną ł św ia tłam i 
neonów. Kończą się przedsta­
w ien ia . U lic a m i prze lewa się 
radosny tłu m . Coraz to nowe 
nieoczekiwane spotkania, co­
raz w ięcej m iędzynarodow ych 
grup, coraz w ięce j „ ję z y k o ­
w ych  n ieporozum ień“ , coraz 
w ięce j śmiechu...

Późno kończy się tu  dzień. 
K ró tk o  trw a  noc. P iękne dni... 
przepiękne be rlińsk ie  dni...

S TE FA N  S K R O B IS ZE W S K I

W  poniedzia łek, pod prze- 
w odn ictioem  sekretarza M ię ­
dzynarodowego K o m ite tu  Z lo ­
towego Igo ra  K ro to c h w ila  ze­
b ra li sie członkow ie różnych  
grup ju ry  konkursu  a rtys tycz ­
nego. Będą on i decydow ali o 
przyznan iu  nagród i  w y ró ż ­
nień na jlepszym  m łodzieżo­
w ym  i  s tudenckim  zespołom  
artys tycznym , p rz y b y ły m  na 
Z lo t.

X

Już tego samego dn ia poka­
za ły  swoje p rogram y narodo­
we zespoły artystyczne k i lk u ­
nastu k ra jów . Przed p o łu d ­
niem  na w szystk ich  placach 
B e rlin a  tańczyły , g ra ły  i  śpie­
w a ły  robotnicze i  w ie jsk ie  n ie ­
m ieckie  zespoły artystyczne.

W ieczorem w  zapełnionych  
m łodzieżą salach tea tra lnych  
i koncertow ych rozpoczęły się 
w ystępy zespołów zagranicz­
nych. Entuzjastycznie o k la sk i­
wano 'występy radzieckie  od­
byw ające  się w  F r ie d ric h -  
S tadt-P a last. Polskie zespoły 
w ystępow ały w  sa li O pery, a 
koncerty  po lsk ich  solistów  od­
b yw a ły  się w  Dom u Prasy.

O dby ły  się ta k i  | popisy a r ­
tystyczne m łodzieży Czecho­
s łow acji. Chin, K o re i, W ęgier, 
M ongo lii, A lb a n ii, R um un ii. 
F ra n c ji i  B u łg a rii.

X

W  M iędzynarodow ej Repu­
blice P io n ie rsk ie j im . Thae l- 
m ana w  W uhlhe ide w ys tąp ił 
zespół 80 p ion ie rów  b u łg a r­
skich. Jest to s łyn ny  dziecięcy 
chór „B od ra  Sm iena“ .

B e rlin  i R e p u b lik a  
uj d n iach  Z lo tu

M łodzież n iem iecka zbiera  
podpisy na lis tach pozd raw ia ­
jących G eneralissim usa S ta li­
na. A k c ja  ta  w śród ogromnego 
entuzjazm u odbyw a się we 
w szystk ich  m iastach i  wsiach  
NRD.

W  sam ej ty lk o  p ro w in c ji 
S achsen-A nhalt da ło tą  drogą 
w yra z  sw e j m iłośc i do tow a- 
rzysza S ta lina  —  pó ł m ilio n a  
chłopców  i  dziewcząt.

P ozdrow ien ia  te w  osta tn im  
d n iu  Z lo tu  zostaną przesłane 
do M oskw y.

F D J-tow iec  Rose zobow ią­
zał się zebrać tysiąc podpisów.

X

W  B e rlin ie  została o tw a rta  
w ystaw a poświęcona pracy i 
osiągnięciom m łodzieży róż­
nych narodów. Pierwszego  
dn ia zw iedz iło  ją  sto tysięcy  
osób.

X

Już od n ied z ie li ukazu je  się 
codziennie rano m iędzynaro­
dow y dz ienn ik  fes tiw a lo w y. 
Nosi on nazwę  —  „F E S T I­
W A L ". Ukazuje się w  języku  
angie lsk im , francu sk im , h isz­
pańskim  i  rosy jsk im .

X

Codziennie delegaci zagra­
n iczn i zw iedza ją fa b ry k i be r­
lińsk ie .

Z dw ud n io w ym  opóźnieniem  
p rzyb y ły  do B e rlin a  dalsze de­
legacje zagraniczne. P rzy je ­
chało  —  m iędzy in n y m i —  177 
Belgów  oraz m łodzież L u k ­
semburga, H o la n d ii i  S zw a j­
ca rii, a także m łodz i Szkoci, 
T urcy, H indu s i i  Kubańczycy.

X
W  poniedzia łek w ieczorem  

na Dworzec W schodni w  B e r­
lin ie  przy jecha ło  334 delega­
tów  ze Szwecji, 102 z Włoch, 
100 z F ra n c ji, 5 z K o lu m b ii 
i  po jednym  z E g ip tu  i  Iranu ,

Dalsze 800 dziewcząt i  
chłopców z N iem iec Zachod­
n ich przy jecha ło  do B erlina . 
W przejeździe b y li serdecznie 
p rzy jm ow a n i przez ludność 
m iasta Ha lle .

X
13 m łodych bo jo w n ików  o 

pokó j z N iem iec Zachodnich  
za trzym ało  ham ulcem  pociąg 
Braunschweig  — Goslar tuż  
kolo granicy. Udało im  się 
stam tąd przedostać do Repu­
b l ik i przez s ilne  straże zachód 
n io -n iem ieck ich  posterunków  
granicznych.

D e łe g a a  na Z lo t w B erlin ie
H ans K u n d e  w ie , że g ra n ica  na O d rze  

i  N ys ie  je s t g ra n icą  p o k o ju

15 -le tn ia  D o ris  D ubus z S o lingen

Słuchajmy transmisji radiowych
-------  P o lsk iego  R a d ia  -------

ze Zlotu w Berlinie
Polskie Radio podaje do 

w iadom ości słuchaczy, że na­
da je sprawozdania z I I I  Sw ia 
towego Z lo tu  M łodych B o jo w ­
n ik ó w  o P okó j w  B e rlin ie  — 
codziennie —  w  dn i powszed­
nie: w  P r. I  —  o godz. 8.30 — 
8.50; w  P r. I  i  I I  o godz 
20.25 —  20.45; w  niedzie le — 
w  P r. I  1 I I  o godz. 16.40 —
17.00.

Poza ty m  tra n s m itu je m y  z 
B e rlina :

8. V I I I  (środa) —  w  P r. I I  —  
godz. 20.00 — 21.30 — „W ie lk i 
na rodow y program  m łodz ie ­
ży rad z ie ck ie j“ . k tó ry  zo­
stanie pow tórzony dn ia 9 .V III  
— o godz. 18.Q0, w  P r. I.

12.V I I I  (niedziela) —  w  Pr. 
I I  —  godz. 20.00— 21.30 —  „M ię

dzynarodow y W ieczór K u ltu ­
ra ln y “ .

15.V I I I  (środa — św ięto) — 
w  P r. I I  —  godz. 20.00— 21.30
—  „M ię dzyna rod ow y W ieczór 
K u ltu ra ln y “ , k tó ry  zostanie po 
w tó rzo ny  dn. 16.V I I I  w  P r. I
—  godz. 18.00— 19.30.

17 .V III (p ią tek) — w  P r. I I
—  godz. 20.00— 21.30 — „K o n  -  
ce rt Laurea tów  M iędzynaro  -  
dowego K ongresu w  dziedzi­
n ie  K u ltu ry “ , k tó ry  zostanie 
pow tórzony w  dn. 1 8 .V III — 
w  P r. I  — godz. 18.00— 19.30.

19.V I I I  (niedziela) — w  P r. 
I I  — godz. 18.00— 22.00 — Z am ­
kn ięc ie  I I I  Św iatow ego Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ikó w  o  Po - 
k ó j w  B e rlin ie  — transm . z 
B erlina .

nień, pomaga w ykonać p lany 
gospodarcze.

W  ciągu osta tn ich k i lk u  dn i, 
Hans K unde zw erbow ał 51 no­
w ych p renum era to rów  Cen­
tra lnego O rganu FD J „Jungę 
W e lt“  —  by ło  to jedno z jego 
zobowiązań pod ję tych  dla  ucz­
czenia Z lo tu .

„Cieszę się —  opow iada nam  
Hans — że jestem  tu  w  B e r l i­
n ie  na Z locie, że mogę poroz­
m aw iać z naszym i p rz y ja c ió ł­
m i ze Z w iązku  Radzieckiego 
i z k ra jó w  dem okrac ji ludow e j 
o naszych doświadczeniach w  
p racy“ .

odpowiedź na wszystkie swo­
je  pytania .

O dtąd D oris  całą duszą i  
sercem w zię ła  udz ia ł w  p rzy ­
gotowaniach do Z lo tu . Począt­
kow o m ia ła  duże trudnośc i — 
rodzice sp rzec iw ia li się, n ie  by 
ło  pien iędzy, ie j p rzy jac ie le  i 
koledzy n ie  chc ie li jechać do 
B erlina , a samej jakoś p rz y ­
kro...

A le  mała, odważna D o ris  po­
t ra f i ła  pokonać w szystkie  prze 
szkody —  Uspokoiła rodziców, 
zaraziła swoim  entuzjazm em  
kolegów  i  ko leżanki, us iln ie  
zb iera ła  grosz do grosza na 
podróż do B erlina .

10 koleżanek D oris  ze szkoły 
zawodowej, do k tó re j uczęsz­
czała w ieczoram i, postanow iły  
jechać razem  z n ią  na Z lo t do 
B erlina . G dy re a kcy jn y  rząd 
boński zakazał dzia ła lności 
FD J na teren ie N iem iec Za­
chodnich, D oris  na tych m ia -t 
znalazła w łaśc iw ą  odpowiedź 
na han iebny zakaz. P ostanow i­
ła zaagitować jeszcze 10 ko le ­
gów, aby po jecha li na  Z lo t do 
B e rlina . „M y , p rzy jac ie le  przy 
rody, p ragn icm ”  poko ju  i  bę­
dziem y go b ro n ić  w spóln ie  z 
dem okra tyczna m łodzieżą n ie ­
m iecką, z postępową m łodzie­
żą całego św ia ta “ — ośw iadczyła 
D oris na zebraniu FD J w  So­
lingen.

„A  teraz jestem  w  B e r l i­
nie... i  20 m oich kolegów  —
dodaje n iby  to m imochodem, 
ale pe łnym  dum y głosem — 
i  napraw dę w ierzę, że wszyscy 
razem p o tra fim y  ob ron ić po­
kó j.

Tak B erlińczycy  w ita ją  swoich gości. Tak przeżyw a ją  w ie lk ie  św ięto swego m iasia — s ie rpn io­
w e j s to licy  m łodości św iata

Występ zespołu artystów koreańskich
w Berlinie

stał się manifestację solidarności 
z narodem  walczqcej Korei

Pp łk . IW A S Z K IE W IC Z

Odznaka S P O
podstawą sportu w  W ojsku Polskim

Hans K unde, m łody fo rm ie rz  
z Z ak ładów  M eta lu rg icznych  w  
H enn ingsdorf do 1945 roku  
m ieszkał na wschód od O drv 
i  Nysy.

„N a  początku czułem  żal, 
p rzyk ro  je s t przecież opuszczać 
swoje rodzinne m iasto, sw ój 
dom. A le  po zastanow ieniu, 
zrozum iałem , że na ród  po l­
ski ma słuszne praw o do Ziem  
Zachodnich, a ja  tu ta j też jes­
tem  w  swoje j ojczyźnie. M am y 
now y dom, Draeuje. uczę się...“

W  1947 r., gdy Hans dow ie ­
dz ia ł się, że ma być odbudo­
wana zniszczona sta low n ia  i

...M im o te rro ru  adenauerow - 
sk ie j p o lic ji, k tó ra  za wszelką 
cenę chcia ła przeszkodzić w  
zorgan izow aniu e lim in a c ji ze­
społów  artys tycznych  na I I I  
Ś w ia tow y Z lo t, tysiące ch łop­
ców i dziewcząt pojechało z 
m iast północnej N a d re n ii i  Za­
głęb ia R u h ry , z Essen, z D o rt­
m undu, Dusseldorfu, K re fe l i 
K o lo n ii do m a łe j m ie jscowości 
B urg , położonej n iedaleko So­
lingen, słynącego ze swego 
przem ysłu m etalurgicznego.

... Z da la  od m iasta, na po la -



Zeznania świadków potwierdzają zbrodniczą działalność 
oskarżonych wymierzoną przeciwko niepodległości Polski

D a lszy  c iąg  procesu o rg a n iza c ji d y w e rs  y  jno -sz  p i ego ws k  i e j w  W .P.
Na sesji popo łudn iow e j szóste­

go dn ia rozp raw y przeciwko 
członkom  dyw ersy jno  -  szpie­
gow skie j o rgan izac ji w  W ojsku 
Polskim , Sąd przesłuchał oskar­
żonego W acka Szczepana.

Osk. W acek przyzna ł się do 
popełn ien ia czynów zarzuca­
nych m u przez a k t oskarżenia. 
S kłada jąc w y jaśn ien ia  pow ie­
dział, że po raz p ierw szy po w o j 
n ie  ze tkną ł się z osk. Tatarem  
na w iosnę 1946 roku . T atara  
zna ł osk. W acek od 1926 roku, 
k ie d y  to p e łn ił fu n k c ję  lekarza 
wojskow ego w  T o ru n iu . W  1946 
r. rozm ow y obu oskarżonych do 
ty c z y ły  sy tu a c ji w  k ra ju . „J a k  
się okazało, osk. T a ta r m ia ł po­
w iązan ia  z pracą w  k ra ju  prze­
de w szystk im  poprzez M ik o ła j­
czyka, którego popiera ł, a ró w ­
nież m ia ł łączność z organ iza­
c ja m i podziem nym i n a jp ie rw  
O ku lick iego, a następnie Rze­
peckiego“ . W edług słów  osk. 
W acka, T a ta r odnosił się nega­
ty w n ie  do a k c ji O ku lick iego  i 
Rzepeckiego ja ko  do następ­
stwa— ja k  się w yra ża ł— „p o lity k i 
em igracyjnego, zbankru tow ane - 
go rządu londyńskiego. A kc je  te 
w ew ną trz  k ra ju  w zbudza ły ty lk o  
n ienaw iść w śród ludności. U w a ­
żał, że rząd em ig racy jny , a w  
szczególności jego ekspozytury 
w  k ra ju , ja k  O k u lic k i, potem 
Rzepecki —  po w in ny  b y ły  w k ro ­
czyć na inną drogę w a lk i o 
zm ianę tego u s tro ju  w  P o l­
sce, k tó ry  zapanował po w o jn ie , 
że trzeba walczyć na drodze 
organ iczne j, to znaczy zm ie­
n ić  od w ew ną trz  k ie run ek  p o li­
tyczny, odciągnąć od m yślenia 
po litycznego radykalnego, k tó re  
panow ało“ .

Następnie oskarżony m ów i o 
dyrektyw ach , ja k ie  o trzym a ł

przed w yjazdem  do k ra ju  od 
gen. Tatara . D y re k ty w y  te b y ­
ły  po lityczne i  — ja k  je  nazy­
w a oskarżony —  „społeczne“ .

Polityczne skierowane do R a­
dosława, a przede -wszystkim do 
P lu ty  - Czachowskiego, po le­
ga ły na: poparc iu  „ca łą  parą“  
M iko ła jczyka , na zsynchronizo­
w a n iu  te j a k c ji z P P S -praw icą 
i PSL, „żeby doprowadzić do 
połączenia tych  dwóch s tro n ­
n ic tw , a n ie  dopuścić do poro­
zum ien ia m iędzy PPS i  PPR“ . 
M ia ł to  przeprowadzić Rado­
s ław  i  P lu ta  -  Czachowski. N a­
stępnym  zadaniem by ło  na w ią ­
zanie ścisłej w spó łp racy z o r­
ganizacją wojskow ą, a k o n k re t­
n ie  z osk. K irchm ayerem .

Na w ypadek przegranej M i­
ko ła jczyka  d y re k ty w y  m ó w iły  o 
zapoczątkowaniu ta jn e j akc ji 
kon sp iracy jne j w  ty m  samym 
składzie, to znaczy, op iera jąc się 
na PSL, na ludziach 7 PPS- 
p ra w icy  i spośród b. członków 
A K . „C hodziło  o przen-kanle 
rów nież do PPR, przede 
w szystk im  w  celach d y w e r­
sy jnych  d la  s ian ia  tam  za­
m ętu ideologicznego i d la  uzy­
sk iw an ia  w iadom ości. Poza tym  
organizacja ta m ia ła  p ro w a ­
dzić propagandę antyrządową, 
przesyłać sprawozdanie do T a ­
ta ra  i  szykować kad ry  tych 
przyszłych, n a zw ijm y  ich  urzęd­
n ików , czy w ładców  P olski, k tó ­
rzy  m ie li zastąpić dotychczaso­
w ą adm in is trac ję .“

„O sk. T a ta r po lec ił m i —  ze­
znaje oskarżony — przekazać 
Radosław ow i in s tru kc ję , by 
przez am basady: angielską i 
francuską. P am iętam  też, że 
przyw iozłem  hasło d la  ambasa­
dy ang ie lsk ie j“  — stw ierdza o- 
skarżony.

R o zk ra d li p ie n ią d ze  pochodzące ze składek  
społeczeństm a polskiego, to z k ra d li do tac je  

P o lo n ii A m ery kań sk ie j
M ów iąc o d y re k tyw ach  „spo­

łecznych“  osk. W acek zeznaje, 
że określa tym  m ianem  zlecenia 
pieniężne, k tó re  o trzym a ł od 
T atara . W  dyspozycji gen. T a ta ­
ra  zna jdow a ły  się bow iem  o l­
b rzym ie  fundusze pieniężne, na 
k tó re  sk łada ły  się: Fundusz Ob­
ro n y  N arodow ej, pochodzący ze 
składek społeczeństwa po lsk ie­
go i w yw iez iony  za granicę w 
1939 r., pieniądze przekazane 
przez Polon ię A m erykańską  na 
pomoc dla k ra ju  oraz pieniądze. 

, k tó re  T a ta r w z ią ł z budżetu w o j 
skowego przed cofn ięciem  uz­
nania rządow i em igracy jnem u w  
Londyn ie . Co się tyczy tych os­
ta tn ich  sum, to T a ta r w y ja śn ił 
oskarżonemu, że „zna jąc m en­
talność rządu em igracyjnego b y ł 
pew ien, iż z c h w ilą  cofn ięcia  uz ­
nania, a raczej jeszcze przed 
tym , ten rząd postara się zabez­
pieczyć sobie b y t m a te ria ln y “ .

Osk. W acek m ów i następnie o 
tym , ja k  T a ta ro w i „uda ło  się 
ocyganić A n g lik ó w  z je d n e j stro 
ny, a gen. Kopańskiego z d ru ­
g ie j“ . „Jeże li chodzi o K op ań ­
skiego, to ja k  m i opow iada ł gen. 
T a ta r — postanow ił on zadość­
uczynić na ta rczyw ym  żądaniem 
Kopańskiego i przekazać część 
posiadanych sum. K o m isy jn ie  
zostały te pieniądze przekaza­
ne gen. K opańskiem u i oddane 
pod opiekę jak iem uś o fice row i. 
Po m iesiącu pow iedzia ł K op ań ­
sk i T a ta ro w i, że, tam ten o fice r 
z w ia ł z p ien iędzm i. O pow iadając 
m i o ty m  gen. T a ta r uśm iechnął 
się i  pow iedzia ł: „Ja  w iem  co 
to b y ło “ . O skarżony m ów i da­
le j: „Ja  dom yślam  się, że te p ie­
niądze w ró c iły  po prostu do gen. 
T a ta ra “ .

Co się tyczy A n g likó w , to  osk. 
Wacek opow iada: „W  1945 lub

46 re k u  In te lligence  Service do­
m agało się od T a ta ra  d rog i łącz­
ności z Polską. B y ło  to bardzo

trudne. A n g licy  na ta rczyw ie  do­
w ia d y w a li się, k ie d y  to będzie 
wykonane.

In te llig e n c e  S erv ice  so w ic ie  w yn ag rad za ło  
n a jm itó w

Pewnego razu p rzedstaw i­
c ie l In te lligence  Service spy­
ta ł Tatara , czy nie w pad ł 
czasem ja k iś  jego w y s ła m rk , bo 
m a ją  w iadom ości, że ja k iś  łącz­
n ik  w pad ł. T a ta r skw a p liw ie  po­
tw ie rd z ił i  pow iedzia ł, że ten 
w ys ła n n ik  m ia ł ze sobą jego 
pieniądze. Wówczas In te llig e n ­
ce Service dało m u te k ilk a  t y ­
sięcy fu n tó w “ .

W racając do k ra ju  osk. W a­
cek o trzym a ł od T a ta ra  45.000 
dolarów. 25,000 do la rów  prze­
znaczone by ło  na założenie lecz­
n icy  w  W arszaw ie, pom yślanej 
jako  ośrodek szpiegowski, na 
czele z osk. W ackiem  lub  in nym  
zaufanym  lekarzem.

5.000 przeznaczone by ło  na o r­
ganizację gabinetu społecznego, 
rów n ież pom ys’ anego jako 
p u n k t szpiegowski, a reszta dla 
rodz iny T a ta ra  i różnych zna­
jom ych. Z zeznań osk. W acka 
w yn ika , że następnie zm ieniono 
przeznaczenie sum y 25.000 do la ­
rów . Późniejszy p ro je k t m ó w ił

o budow ie  „o c h ro n k i“ , następ­
nie spó łdz ie ln i m ieszkan iow ej, a 
wreszcie suma ta została prze­
kazana przez oskarżonego prof. 
Grzybo%vskiemu. Z pozostałych
15.000 do larów , 5.000 do la rów  
przeznaczone by ło  dla Pużaka, 
500 doi. d la  żony gen. K u trzeby ,
1.000 do la rów  dla  generałowej 
T a ta ro w e j na w y tw ó rn ię  wód 
gazowych. „Poza ty m  b y ł tam  
ca ły  szereg nazw isk, z k tó rych  
pam ię tam  K irchm aye ra . Dostał 
on zdaje się od 500 do 1.000 do­
la ró w “ . O skarżony m ów i jeszcze
0 do tac ji d la  łączn iczk i T atara  
„ L o l i ty “ , k tó re j za dw ukro tne  
u ra tow an ie  m u życia T a ta r prze 
kazał sumę 100 dolarów.

W  dalszym  ciągu osk. Wacek 
m ów i o tym , ja k  w yko na ł dyŁ 
re k ty w y  polityczne, dane mu 
przez Tatara . K o n ta k ty  z Ra­
dosławem, P lu ta -C zad ; ow skim
1 K irchm aye rem  naw iąza ł on 
bądź bezpośrednio, bądź przez 
osk. Bomana, d la  którego ró w ­
nież p rzyw ióz ł pieniądze.

D ro g i p rze rzu to w e  m a te r ia łó w  szpiegow skich  
uzgo dn io no  z p rz e d s ia w ic ie le m  attache  

w ojskow ego  am basady an g ie lsk ie j
Do w o jska  osk. W acek w s tą ­

p i ł w  styczniu 1947 roku . Już 
w  lu ty m  tegoż ro ku  ze tkną ł się 
z gen. K irchm ayerem , k tó ry  
zaproponował m u współpracę 
w a k c ji kon sp iracy jn e j i  po zgo­
dzie w yrażonej przez W acka 
po lec ił m u kon tak tow ać się z 
osk. Romanem. O skarżony m ó­
w i da le j o o rgan izac ji drog i 
przerzutow ej, w  spraw ie k tó re j 
p rzeprow adził on rozm owę z 
przedstaw icie lem  attache w o j­
skowego ambasady angie lsk ie j. 
W  spo tkaniu b ra ł rów nież u - 
dz ia ł Radosław  i  P lu ta -C sa- 
chowski. D ruga droga przerzu­
towa, zorganizowana w  tym  
czasie, p row adziła  przez firm ę , 
k tó ra  rozpoczęła swą d z ia ła l­
ność szpiegowską pod p re te k ­
stem przewozu paczek i  p ie ­
niędzy z A n g lii od em igran tów  
dla ich  rodzin . Praca osk. W a­
cka w  kom órce o rgan izac ji w y ­
w iadowczej K irch m aye ra  po le­
gała na dostarczaniu za po­
średn ictw em  osk. Romana w ia ­
domości dotyczących wojska. 
W  tym  czasie osk. W acek jest 
lekarzem  C entra lne j P rzychod­
n i Le ka rsk ie j M in is te rs tw a  O - 
b rony  Narodow ej. Przed prze­
niesieniem  swoim  do O iiw y  
osk. W acek na polecenie K irc h ­
m ayera zorganizow ał kom órkę 
w yw iadow czą na teren ie  Cen­
tra ln e j P rzychodn i, do k tó re j 
należało trzech lekarzy. Od 
m arca 1943 r. osk. W acek kon ­
ty n u u je  swą działa lność na te ­
ren ie  Pomorza. M a te ria ły  zdo­
byte na teren ie Pomorza p rzy ­

sy ła ł oskarżony do osk. Rom a­
na.

P ro k u ra to r py ta  oskarżonego, 
czy m a te ria ły  szpiegowskie, 
przekazyw ane przez obce am ­
basady T a ta ro w i, b y ły  w y k o ­
rzystyw ane jedyn ie  przez T a­
tara. O skarżony tw ie rdz i, że 
ta k  przypuszczał.

P ro k u ra to r pow o łu je  się na 
odnośny ustęp w  zeznaniach 
oskarżonego złożonych w  śledz­
tw ie . „A n g lic y  są dżentelm e­
nam i i  ponieważ m a te ria ły  b y ­
ły  zam knię te w  kopertach — 
to tych  m a te ria łó w  nie  czy ta li“ .

P rok. Czy dz is ia j oskarżony 
pod trzym u je  swe zeznania?

Osk. Teraz ju ż  w iem , że k o ­
rz y s ta li rów n ież z tego A ng licy .

Z ko le i zadają oskarżonemu 
py tan ia  obrońcy, adw. Rozen- 
b l i t t  i  adw. M aślanko. P ytan ia  
obrońców zm ierza ją  do usta le­
nia, ja k  osk. W acek w y lic z y ł 
się z o trzym anych sum p ien ięż­
nych oraz do w ykazan ia, że 
d la  siebie oskarżony nie  przezna I 
czyi żadnych pieniędzy. O skar­
żony zmuszony jes t przyznać, 
że „pożyczy ł sobie“  dw ukro tn ie  
po 20 do larów . Po pytan iach 
obrońców osk. T a ta r stw ierdza, 
że m iędzy do tac jam i zna jdow a­
ła  się rów nież suma 250 do la­
rów , przeznaczonych dla  żony 
osk. W acka.

Po przesłuchan iu osk. W acka 
Sąd zarządził p rzerw ę w  roz­
p ra w ie  do 7 bra.

w ciągną ł go Chojeeki. Chojecki
z lec ił św iadkow i, k tó ry  przeby­
w a ł w tedy  w  Szkocji, by po po­
w rocie  do P o lsk i skon taktow a ł 
się z osk Ju re ck im  albo K u ro - 
pieską. Św iadek M achała uda ł się 
do 44 b ry ty js k ie j m is ji łączn i­
kow e j, gdzie — ja k  zeznał — 
„jeden z o fice rów  b ry ty js k ic h  w  
stopniu kap itana  w iedz ia ł już, ';e 
m am  w yjechać do P o lsk i i  p ra ­
cować w  w o jsku, a również, że 
m am  w ejść w  skład kon sp ira ­
c y jn e j o rgan izacji na terenie 
W ojska Polskiego“ .

„O fic e r ten w  rozm ow ie ze 
m ną — zeznaje da le j św iadek 
M achała —  podał m i sposoby 
naw iązania ko n ta k tu  z przedsta­
w ic ie la m i b ry ty jsk ie g o  attacha- 
tu  na teren ie W arszaw y“ .

Z  terenu w o jska  św iadek zbie 
ra ł m a te ria ły  szpiegowskie i 
p rzekazyw ał ie osk. Jureckiem u. 
Na polecenie osk. Jureckiego 
św iadek p rzekazyw ał otrzym ane 
od niego kop e rty  z m a te ria ła m i 
szpiegowskim i p rzedstaw ic ie low i 
ambasady b ry ty js k ie j w  W a r­
szawie.

Doprowadzony z aresztu śled­
czego św iadek Eugeniusz Ręko- 
siew icz rozpoznał na ła w ie  os­
karżonych W ładysław a Romana 
ja k o  tego, k tó ry  jesienią 1946 r. 
w c iągną ł go do o rgan izacji kon ­
sp iracy jne j. Na wiosnę 1947 r. 
osk. Roman z lec ił m u —  po ode­
b ra n iu  przyrzeczenia — stw o­
rzenie k o m ó rk i w yw iadow cze j 
w  m ie jscu jego pracy. W  na­
stępstw ie tego, św iadek przeka­
zał R om anow i szereg in fo rm a c ji 
szpiegowskich.

Doprowadzony z aresztu śled­
czego św iadek Z dzis ław  B arba- 
s iew icz zw erbow any został do 
dyw e rsy jno -w yw iadow cze j o r­
gan izacji przez osk. Herm ana. 
Dostarczał on H e rm anow i m a­
te r ia ły  szpiegowskie. Z końcem 
sierpn ia 1947 r. —  zeznaje św ia­
dek — osk. K irch m a ye r aw an­
sowany został do stopnia gene­
ra lsk iego i  równocześnie prze­
ją ł od osk. Herm ana k o n ta k t ze 
św iadk iem  i  od tego czasu p rzy j 
m ow ał m a te ria ły  szpiegowskie 
za pośrednictw em  osk. Romana.

Następnym  św iadk iem  b y ł do­
prowadzony z w ięz ien ia  Jerzy 
Lew andow ski. Św iadek zeznał, 
że podczas w o jn y  p rzebyw a ł na 
em igrac ji. W  lip cu  1947 r., przed 
przyjazdem  do k ra ju  z W ie lk ie j 
B ry ta n ii, odby ł on rozm owę z 
pp łk . K un iczakiem , k tó ry  po in ­
fo rm ow a ł św iadka, że w  Pols­
ce dzia ła konsp iracy jna  organ i­
zacja w o jskow a. M ia ł on zgło­
sić się w  k ra ju  do p łk . Ju rec­
kiego.

Zgodnie z poleceniem, św ia ­

dek naw iąza ł k o n ta k t z osk. Ju ­
reck im  i  o trzym a ł od niego po­
lecenie zbieran ia w iadom ości 
w yw iadow czych z zakresu o r ­
gan izacji wo jska. Robotę szpie­
gowską p row adz ił św iadek do 
1950 r. dostarczając m a te ria ­
ły  w yw iadow cze osk. Ju re ck ie ­
mu.

Z ko le i z łoży ł zeznania św ia ­
dek Józef Roman, b ra t oskarżo­
nego W ładys ław a Romana. Jó­
zef Roman przebyw a obecnie w  
areszcie pod zarzutem  dz ia ła lno­
ści kon sp iracy jne j w  w o jsku. 
W  1945 r., jeszcze przed u ja w ­
nien iem  się, św iadek naw iązał 
k o n ta k t z osk. K irchm ayerem , 
k tó ry  ośw iadczył św iadkow i i 
jego bra tu , że obaj p o w in n i 
w stąp ić  do W ojska Polskiego. 
Z oświadczeń K irch m aye ra  w y ­
n ika ło , iż zam ierza on podjąć 
akcję konsp iracy jną  na teren ie 
wojska. W krótce  po tym  osk. 
Roman sk ie row a ł św iadka do 
osk. Herm ana. H erm an ośw iad­
czył w tedy, że liczy  na w ybuch 
trzecie j w o jn y  św ia tow e j. Pod­

czas szeregu spotkań z H e rm a­
nem św iadek zorien tow a ł go co 
do sy tu a c ji i  nastro jów , panu ją ­
cych na te ren ie  jego jednostk i 
w o jskow e j oraz odnośnie per­
spektyw  ko n sp ira c ji w  te j je d ­
nostce. „H e rm an  — m ów i św ia­
dek —  po lec ił m i. ażebym w  dal 
szym ciągu, w yko rzys tu ją c  swo­
je  stanow isko służbowe, ro z w i­
ja ł tę dzia ła lność“ .

P rok.: Jak ie  zadanie o trzy ­
m a ł świaefek od osk. Herm ana?

Świadek. P rowadzenia dzia­
ła lnośc i w yw iadow cze j.

W szystkie in fo rm ac je  św iadek 
przekazyw ał H erm anow i pod­
czas osobistych spotkań.

Doprowadzony z w ięzienia 
św iadek W ładys ław  S iem iński 
obciążył sw ym i zeznaniam i osk. 
Jureckiego. Zeznał on m iano­
w ic ie , że w  s ie rpn iu  1948 r. J u ­
reck i, k tó ry  b y ł w .  ty m  czasie 
prze łożonym  św iadka, wezwał 
go do siebie i podczas poufne j 
rozm ow y po in fo rm ow a ł go o is t­
n ien iu  kon sp iracy jne j organiza­
c ji w o jskow e j, k tó re j zadaniem

jest opanowanie W ojska P o lsk ie  
go w  celu dokonania p rzew rotu . 
Św iadek p rzys tąp ił wówczas" do 
kon sp irac ji i  od te j c h w ili do­
starczał Jureck iem u m ate ria łó w  
ze swego zakresu pracy.

O sta tn im  przesłuchanym  przed 
po łudn iem  św iadkiem  b y ł do­
prowadzony z w ięzienia H e n ryk  
G odlew ski. Zeznał on, że ma­
jąc  dostęp do m a te ria łó w  perso­
na lnych  w  w o jsku , dostarczył 
osk. R om anow i w ykaz za trudn io  
nych na jego teren ie o fice rów  
przedw rześniowych oraz b. A K -  
owców. Św iadek przekazał ró w ­
nież Rom anow i i inne lis ty  o f i­
cerów etatowych. L is ty  te za­
w ie ra ły  szczegóły personalne 
tych  oficerów . W zam ian za te 
in fo rm ac ję  św iadek dostał od 
Romana 70.000 zł.

W  związku, z zeznaniem św iad 
ka, osk. Roman ośw iadczył na 
pytan ie  prokura to ra , że sumę 
wypłaconą G odlew skiem u o trzy ­
m ał od K irchm ayera .

Na ty m  zarządzono przerwę 
obiadową.

Toczący się przed N ajw yższym  Sądem W ojsko  
yow sk ie j g rupy w  W P w y w o ła ł w ie lk ie  zaintere  
wśród żo łn ierzy, k tó rzy  przed powołaniem  ich do 
a teras sposobią, się do Je j obrony przed zakusa 

Żołn ierze Ludowego W ojska Polskiego, syno 
wania im p e ria lis tó w  i  na działalność ich slugu 
się ze swych obow iązków, po m is trzow sku opa 
gotowość bo jow ą i wzmóc swoją czujność na.

Na zd jęciu : K ie row ca samochodu, ag ita to r pod 
Stan is ław  JA N U S ZK O  zapoznaje po zajęciach 
szpiegowskiej g rupy Tatara , K irchm ayera , Mos

w ym  w  W arszawie proces dyw ersy jno-szp ie - 
sowanie, a równocześnie odrazę i  oburzenie  

służby p racow a li o fia rn ie  d la  Polski Ludow e j, 
m i am erykańskich im p eria lis tó w , 
w ie rob o tn ików  i  chłopów  w  odpow iedzi na kno - 
sów nie szczędzą sił, by ja k  n a jle p ie j w yw iązać  
nować broń i  sprzęt w o jskow y, podnieść sw oją  
działa lność wroga.
oddzia łu i  przewodniczący ko ła  Z M P  —  st. szer. 
kolegów z przebiegiem  procesu dyw ersy jno  -  
sora i  innych.

S i ń t l i i i y  d z i e ń  r o z p r a w y
7 bm . czy li w  siódm ym  dn iu  

rozpraw y. N a jw yższy Sąd W o j­
skow y w  W arszaw ie zarządził 
postępowanie dowodowe.

Doprowadzony z aresztu śled­
czego M aksym ilia n  C hojecki 
zeznał, iż  b y ł członkiem  dyw e r- 
sy jno-w yw iadow cze j organiza­
c ji, dz ia ła jące j w  szeregach 
W ojska Polskiego. P rzedstaw ił 
on okoliczności, w  ja k ic h  K u ro -  
pieska naw iąza ł w  Londyn ie  
k o n ta k t z osk. U tn ik ie m  i  N o ­
w ic k im  oraz dodał, że w  lu ty m

1948 r. K urop ieska  po lecił, by 
spośród o fice rów  zgłaszających 
się na po w ró t do P o lsk i skie ro­
w yw ać do niego tak ich , co do 
k tó rych  is tn ie je  pewność, że 
można joędzie ich pozyskać dla 
dz ia ła jące j w  kra ju- o rgan izac ji 
konsp iracy jne j. K ie d y  K u ro p ie ­
ska w y jeżdża ł do k ra ju  w  k w ie ­
tn iu  1947 r., po lec ił św iadkow i, 
aby p rzekazyw ał oskarżonym  
T a ta ro w i i  U tn ik o w i o trzym y­
waną z P o lsk i pocztę konsp ira ­
cy jną, co też św iadek następnie 
czynił. ,

O skarżen i d o s tarcza li m a te r ia ły  szpiegouiskie  
o ficero m  ang ie lsk iego  u iy w ia d u

K urop ieska  po in fo rm ow a ł 
św iadka, że uprzednio prze­
kazyw a ł m a te ria ły  w yw ia d o w ­
cze z P o lsk i U tn ik o w i, k tó ry  — 
jak- pow iedzia ł w ted y  K u ro p ie ­
ska —  b y ł jeszcze w  czasie w o j­
n y  w  kon takcie  z b ry ty js k im  
pp łk . Perkinsem , względnie m jr . 
Buchananem  i  że m a te ria ły  te 
są przeznaczone d la  uży tku  w y ­
w iadu  b ry ty jsk iego .

Św iadek zeznał da le j, że osk 
U tn ik  w  rozm ow ie po tw ie rdz ił.

wobec niego swoje k o n ta k ty  z 
Perkinsem  i  Buchananem . L i ­
sty, ja k ie  o trz y m y w a ł wówczas 
z k ra ju  do przekazania U tn ik o ­
w i, w zględnie T a ta ro w i, pocho­
dz iły  od osk. K irchm aye ra . Bę­
dąc służbowo w  W arszawie, 
św iadek b ra ł rów nież m a te ria ­
ły  w yw iadow cze z te renu Szta­
bu Generalnego bezpośrednio 
od osk. Jureckiego.

Szereg py tań  zada li następnie 
św iadko w i Chojeckiem u posz­
czególni oskarżeni, k tó rz y  p ra ­

gnę li w y jaśn ić  szczegóły swych 
osobistych z n im  kon tak tów .

Skazany na 10 la t w ięz ien ia  za 
udz ia ł w  o rgan izac ji d y w e rs y j-  
no-szpiegowskie j w  szeregach 
W ojska Polskiego —  św iadek 
Tadeusz P erdzyńsk i zeznał, że 
do p racy d y w e rs y jn o -w y w ia - 
dowcze- w  n ie lega lne j organ iza­
c ji w o jskow e j zw erbow ał go w  
s ie rpn iu  1945 r. osk. K ir c h ­
m ayer. K irc h m a y e r z lec ił św iad­
ko w i ściąganie do w o jska  zau­
fanych  kolegów. Św iadek b ra ł 
też udz ia ł wespół z osk. K ir c h ­
m ayerem  w  pracach organ iza­
cy jnych  ówczesnego Z w iązku  
U czestn ików  W a lk i Z b ro jn e j o 
Niepodległość i  Dem okrację, 
gdzie obaj —  ja k  zeznał P e r­
dzyński —  s ta ra li się o zapew­
nien ie  sobie ja k  najw iększego 
w p ły w u  na teren ie  przyszłego 
Zarządu Zw iązku . Św iadek prze 
n iesiony został następnie do 
C entrum  W yszkolenia A r ty le r i i,  
gdzie na zlecenie osk. K irc h m a ­
yera zorgan izow ał kom órkę  kon ­
sp iracy jn ą  i  p ro w a dz ił d z ia ła l­
ność w yw iadow cza, składa jąc 
osk. K ire h m a ye ro w i m e ldu nk i 
w yw iadow cze w  okresach k w a r­
ta lnych . Wespół z k ilk o m a  in ­
n y m i o fice ram i/ św iadek w stą ­

p i ł do PPS, gdzie s tw o rzy ł ko ­
m órkę  w o jskow a, m ającą za za­
danie —  ja k  zeznaje — „p rze ­
c iw dz ia łan ie  w p ływ o m  PPR na 
teren ie C entrum  W yszkolenia 
A r ty le r i i “ . Osk. K irc h m a y e r a- 
p robow a ł tę działa lność św iad­
ka w  PPS.

Służąc następnie w  M a ry n a r­
ce W ojennej, św iadek nadal 
p ro w a d z ił tam  działa lność w y ­
wiadowczą, zb iera jąc szereg 
ważnych in fo rm a c ji n a tu ry  w o j­
skowej. In fo rm a c je  swe czerpał 
— ja k  w y jaśn ia  —  od członków  
k o m ó rk i szpiegowskiej, do k tó ­
re j to  o rgan izac ji o trzym a ł skie­
row an ie  osk. K irchm aye ra . 
W spom nia ł też, że w  k w ie tn iu  
1948 r. osk. K irc h m a y e r zamó­
w i ł u  niego m a te ria ły  w y w ia ­
dowcze, rozważające —  ja k  zez­
na je  św iadek — „m ożliw ośc i 
w yko na n ia  desantu na w yb rze ­
żu“. Św iadek zebra ł żądane in fo r  
m acje i  doręczył je  osk. K irc h -  
m ayerow i. In fo rm a c je  te prze­
znaczone b y ły  d la  w roga ze­
wnętrznego.

Doprowadzony z aresztu śled­
czego św iadek Z e firy n  M achała 
zeznał, iż  do p racy  organ izac ji 
dyw ersy jno  -  w yw iadow cze j w  
szeregach W ojska Polskiego
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Młodzi kosiarze zwiększają wydajność pracy
(O d  naszach ko resp o n d en tó w  te re n o w y c h )

Coraz w ięce j m łodzieży w ie js k ie j, po zapoznaniu się z, ape­
lem  żn iw nym  ZG ZM P, wzmaga, pracę p rzy  żniwach. W  d a l­
szym ciągu coraz w yże j przekracza ją  no rm y  m łodzi mecha- 
n iza to rzy  gospodarstwa w ie jsk iego  —  tra k to rzyśc i oraz ob­
sługa maszyn żn iw nych .

gnąc. T a k i wyścig  idzie w  B a r- 
tłom ie jow icach .

O sta tn io  by ło  u nas zebranie 
grom adzkie, na k tó ry m  wszyscy 
po s tanow ili szybko om łócić zbo­
że i  w  p ierw szym  rzędzie od­
w ieźć na skup.

Jan K acprzak 
B A R T Ł O M IE J  O W IC E  

pow. A leksandrów  K u ja w s k i 
w o j. bydgoskie

Skosił ponad 1,5 m org i 
w  ciągu dn ia

' Ż n iw a  w  naszej w s i w  całej 
pe łn i. Jeden przez drugiego tnie, 
n ie  patrząc na czas, aby ja k  na j 
szybciej zebrać plony.

M łodzież p racu je  w raz ze 
starszym i i n ie  zostaje w  ty le . 
P racu jem y p iln ie  p rzy  kosze­
n iu , w iązan iu , s taw ian iu  w  
m endle, aby zaraz można rob ić  
p o d o ryw k i i  siać poplony.

P ie rw szym  kosiarzem  naszej 
grom ady jest kolega S tan is ław  
Budziszewski. Jest to  chłop iec 
s iln y  i zdrow y, p racu je  ze w szy­
s tk ich  sił. K u  zdum ien iu  całej 
w s i tn ie  on przez jeden dzień 
ponad 1,5 m org i żyta. Teraz in ­
n i pow iedzie li sobie, że muszą 
go doścignąć i  naw et prześci-

R e ko rd  14-Ietn iego  
kos iarza

W B orow e j Górze obok żn i­
w ia rk i w ie le  gospodarstw  kosi 
zboża kosam i. Część m łodzieży 
p racu je  w raz  z rodzicam i bardzo 
p iln ie , bo w ie, że zboże trzeba 
zebrać szybko i  bez strat.

Na polach naszej wsi w y ró ż ­
n i ł  się m łody, 14-Ie tn i kosiarz, 
kolega Tadeusz W atala , k tó ry

w  ciągu jednego dn ia  skosił
w ięcej n iż  1 he k ta r żyta.

S tars i z w ie lk im  użnaniem  
odnoszą się rów n ież do a k ty w i­
s ty  Z M P  z B orow e j G óry, kol. 
Jana Kobyisk iego, k tó ry  z w ie l­
ką w p raw ą  p row adzi żn iw ia rkę . 
Jednego dnia żn iw ia rk a  zżęła 
po 2 ha zboża u C ypriana  i P a­
w łow skiego, k tó rzy  w  ciągu n ie - 
spełrta 40 m in u t u s ta w ili je  w  
mendle.

N atom iast znaczna część m ło ­
dzieży z naszej grom ady nie 
pokazuje się w  po lu w  ogóle. 
C iekaw i jesteśm y dlaczego?

W. K lim czak  
B O R O W A  GÓRA 

pow. P io trk ó w  T ry b u n a ls k i 
w o j. łódzkie

8 ha d z ien n ie  
„ Z e to re m “

Brygada ko leżank i Jadw ig i 
C zw a jdów ny za jm u je  w  żn i­
wach pierwsze m iejsce wśród 
10 brygad  tra k to ro w y c h  P O M -u  
w  Ocieszynie, w o j. poznańskie.

W  brygadzie te j zwycięża we 
w spó łzaw odn ictw ie  m łoda t ra k -  
torzystka , członek ZM P, Ire n a  
Napieeek. Sprząta ona swoim  
„Z e to rem “  bez agregatu po 8 ha 
dziennie. Na pytan ie , w  ja k i 
sposób osiąga tak ie  w y n ik i,  kol. 
Napieeek odpowiada:

— W szystko zależy od do­
brego dz ia łan ia  c iągnika. Dbam  
o c iągn ik  i  o sprzęt, starannie  
go razem z m o im  pom ocnikiem , 
towarzyszem  Banasikiem , prze­
glądam  i  u trzym u je  w  należy­
tym  stanie. D z ięk i tem u m o g li­
śmy przekroczyć nasze zobo­
w iązan ie na Z lo t M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o P okó j w  B e rlin ie  
o 1 he kta r dziennie. —

W ocieszyńskim  P O M -ie  w y ­
różn ia  się rów n ież  w ie le  innych  
m łodych trak to rzys te k  i  tra k to ­
rzystów , tak ich , ja k  np. M a rian  
C zerw ińsk i i S tan is ław  J a n i­
szewski, k tó rzy  sprząta ją  „Ze-: 
to ra m i“  po 7,5 ha dziennie i 
—  8. Jerzy F rąckow iak

PO M  O CIESZYN 
w o j. poznańskie

X V I I
Mecz z Czechosłowacją odby ł się w  

m arcu 1929 r. w  K a tow icach  i  przyn iós ł 
nam  w ysokie zwycięstwo 12:4.

B ohaterem  tego spotkania b y ł m ię ­
dzy in n y m i ślązak Moczko I, k tó ry  ja k  
spostrzegłem, poczynił osta tn io bardzo 
duże postępy. Ś lązak zaczął boksować 
lep ie j techniczn ie i  s taw a ł się wszech­
stronnym  zaw odnikiem . Jego p rzec iw ­
n ik  H rom ada zgub ił się na r in g u  i  nie 
m ógł zorien tow ać się, z k tó re j strony 
nastąp i atak.

M oczko odnosił na ringach  n ie jeden 
sukces w  spotkaniach m iędzynarodo­
wych. Od ro k u  1926 zdobyw ał on t y ­
tu ł m is trza  P o lsk i i  sukces swój “po­
w ta rza ł aż do ro ku  1929. Moczko je d ­
nak szybko rozrasta ł się i  m ężniał, 
p rzyb ie ra ł na wadze. Coraz częściej 
m usia ł dusić wagę przed pow ażnym i 
zawodami. A ż wreszcie nadszedł rok  
1930. M oczko m ia ł 6 k ilo  nadw agi.

Ś lązak chcia ł startow ać w  kogucie j, 
ale k ie ro w n ic tw o  k lu b u  naw et o tym  
słyszeć n ie  chciało. W  kogucie j, o ile  
dobrze pam iętam , k lu b  posiadał dość 
dobrego zaw odnika P ykę i  lic zy ł, że 
ten zaw odnik  może rów n ież zdobyć ja ­
kieś punk ty . Zmuszono w ięc po prostu 
Moczkę do zrzucania wagi.

W  gorącej uiannie
W  p ie rw szym  dn iu  m is trzos tw  Mocz­

ko z trude m  osiągnął lim it ,  ale k iedy  
przyszło do spotkania pó łfina łow ego, 
n ie  m óg ł sobie dać ra d y  z dalszym  w a ­
żeniem. K ie ro w n ic tw o  zapakowało go 
do wanny.

K ą p ie l by ła  gorąca —  42 stopnie — 
to n ie  bagatela! Na dodatek w annę je ­
szcze od góry o k ry to  kocam i. Moczko 
n iem al gotow ał się. O m al n ie  nastąpiła 
ka tastro fa . Bokser zasłabł w  w ann ie 
i s tra c ił przytom ność. Ś lązak m ia ł tak  
osłabione serce, że nie by ło  m ow y o 
dalszym  starcie. I  ja k k o lw ie k  Moczko 
zdusił wagę, n ie  m ia ł s ił uczestniczyć 
da le j w  tu rn ie ju .

Od te j c h w ili rozpoczął się koniec 
k a rie ry  zawodniczei M oczki. Ś lązak za­
czął coraz częściej przegrywać. D la 
swego k lu b u  sta ł się on bezw arto­
ściowym  balastem. Moczko opuścił K a ­
tow ice i  udał się gdzieś na prow inc ję . 
Po pew nym  czasie nadeszły w iadom o­
ści, że po pe łn ił samobójstwo.

Problem  duszenia wagi
Prob lem  „duszenia w a g i“  w  p ięśc ia r- 

s tw ie je s t n iezm iern ie  w ażnym  zagad­
nieniem . P rob lem  ten do te j po ry  nie 
został jeszcze należycie rozw iązany, 
choć n ie w ą tp liw ie  poczyniono ju ż  po­
ważne k ro k i w  ty m  k ie ru n ku . W  1950 r.

w  Gdańsku w  czasie m is trzos tw  bok­
serskich grupa lekarzy, za jm ująca się 
p ięściarstwem  przeprow adziła  odpo­
w iedn ie  badania, specja ln ie zwracając 
uwagę na tych  bokserów, k tó rzy  du ­
s il i wagę. Praca trw a  i  zapewne już  
n ied ługo dow iem y się ciekaw ych re ­
zu lta tów , k tó re  pozwolą na w yc iąg ­
nięcie odpow iednich wn iosków .

P rob lem  ten dopiero teraz został po­
ważnie po trak tow any. W  ty m  m iejscu 
muszę podkreślić, iż  jeden z naszych 
lekarzy  d r A lb ry c h t z łoży ł na zebraniu 
A IB Y *)  p ro je k t popa rty  przez PZB, w  
k tó ry m  dopom ina liśm y się, aby w  bo k ­
sie skasować kategorie  muszą. Nasz 
pow o jenny P ZB  w ychodz ił z założenia, 
że ka tegoria  ta  n ie  pow inna w  ogóle 
istnieć, gdyż m ało je s t ta k ich  ch łop­
ców, k tó rzy  m a ją  na tu ra lną  wagę m u­
szą i  sztucznie u trzym u ją  lim it ,  osła­
b ia jąc  organizm . M iędzynarodow y 
Zw iązek (A IB A ) od rzuc ił ten wniosek.

P ouczające p rzy k ła d y
Przed w o jną  szkodliwością „dusze­

nia  w a g i“  n ik t  się poważnie n ie  in te ­
resował. Obok M oczki by ło  w ie lu  p ię­
ściarzy, k tó rzy  p a d li o fia rą  wagi. Po­
dobny los spotka ł swego czasu takiego 
dobrego zawodnika ja k  Rudzki, k tó ry  
na m istrzostw ach P o lsk i w  1934 r. w

W arszaw ie „ ro b ił wagę“  przed meczem 
z F orlańsk im . Na r in g u  stanął ta k  osła­
biony, iż F o rla ń sk i posła ł go cztery ra ­
zy na deski. Od tego m om entu k a r ie ­
ra  sportow a Rudzkiego skończyła się. 
Zaczął on przegrywać, zniechęcił się 
i w yco fa ł z ringu .

Podobnych p rzyk ład ów  m ógłbym  
przytoczyć w iele . W ydarza ły  się one 
często w  m nie jszych k lu b ika ch . T rz y ­
mano jednak  je  w  ta je m n icy  i  nie w y ­
chodziły nazew nątrz —  tak, że b y ły  
m ało znane szerszemu ogółowi.

Pow racam  na r in g  w  K a tow icach  do 
wygranego meczu z Czechosłowacją. 
G lon da ł p iękn y  pokaz boksu, w y g ry ­
w a jąc z Vobnasilem ; G lon t ra f ia ł lew ą 
tam , gdzie chcia ł i  k ie d y  chciał. Po m e­
czu nazwano go „czarodzie jem  r in g u “ . 
G órny w a lczy ł dość słabo ale w y g ra ł 
z T e rm ink iem . W ochnik w yp un k to w a ł 
Novotnego, w  pó łśrednie i G a w lik  w y ­
soko przegra ł z pó łfin a lis tą  o l im p ij­
sk im  N ekolnym . W  średn ie j Seidel od­
n iós ł zwycięstwo nad S krivank iem . W 
pó łc iężkie j Tom aszewski przegra ł n ie ­
znacznie z O strużniak iem , a K upka  w  
trzecie j rundzie  znokau tow a ł A m b ro ­
żego.

(C.d.n.)

*) A IB A  — M iędzynarodo w y  Z w ią z e k  Bo­
kserski.
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Rezolucja Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR

(Dokończenie ze str. 1) j ia k ty , ja k  systematyczne odm a- 
Po zaznajom ienia się ze w ian ie  przez w ładze am erykań - 

wspolną rezolucją, uchw a ło - ! skie w ydan ia  w iz  w jazdow ych 
ną przez Senat i Izbę Repre- do U SA działaczom k u ltu ry  ra -  
zentantów  S tanów  Zjednoczo- ' dzieckie j i  nawet w yda lan ie  ich, 
nych, przekazaną w raz z orę- m im o uzyskanych uprzednio łe - 
dziem  prezydenta U S A  p. i r u -  ! gamą drogą zezwoleń na w jazd  
m ana 7 lipca br., P rezyd ium  ! do USA, lecz i  rów nież szereg 
Rady N ajw yższe j Z w iązku  So- ] innych  k ro kó w  rządu USA o cha 
c ja lis tycznych  R epub lik  Ra­
dzieckich. łączące pracę obu 
Izb  — Rady Zw iązku i Rady 
Narodowości Rady N a jw y ż ­
szej ZSRR — uważa za rzecz 
konieczną oświadczyć, co na ­
stępuje:
4 D a jąc w y ra z  w o li pokoju. 
-*■ ożyw ia jące j narody Z w ią ­
zku Radzieckiego, Rząd Ra­
dziecki n iezm ienn ie prowadzi 
p o litykę  u trw a la n ia  pokoju i 
naw iązyw an ia  przy jaznych  sto­
sunków  m iędzy państwam i. Po­
l i ty k a  ta została zapoczątkowa­
na dekretem  o pokoju, uchw a-

! rak  terze d y s k rym in a cy jn ym  w 
stosunku do Z w iązku  Radziec-

P ow sta je  uzasadnione pytanie , 
ja k  pogodzić ze w spom n ianym i 
w yże j poczynaniam i w ładz ame­
ryka ń sk ich  oświadczenie o ko­
nieczności zniesienia ba rie r w  
stosunkach m iędzy narodam i 
obu k ra jó w , zaw arte w  rezo luc ji 
Kongresu USA.

N aród radz ieck i n ie  ż yw i w ą t­
p liw ośc i że naród am erykań ­
ski, podobnie ja k  wszystkie in -  

; ne narody, n ie  chce w o jny . Jed-

MlSMOSiWA SWfATA
We w to rek , w  drug im  

dn iu  X I  A kadem ick ich  M i­
strzostw  Ś w ia ta  rozpoczęli 
ro z g ry w k i lekkoa tlec i, bok­

serzy i  siatkarze. W idzo­
w ie  og ląda li także spotka­
nie  w  ten is ie s to łow ym  
oraz mecz p i łk i  wodne].

B ilans tego dn ia n ie  jest 
zby t pom yślny d la  po lsk ich  
sportowców . G ra p iłk a rz y  
sta ła  na n isk im  poziomie, 
n ic  w ięc dziwnego, że po­
n ieś liśm y porażkę w  spot­
kan iu  z R um unam i. Co 
gorsza, drużyna  polska u s i­
łow a ła  w yrów nać swoje  
b ra k i techniczne z łym  za­
chowaniem  się na boisku, a 
je j kap itan  —  k łó tn ia m i z 
sędzią. Z  czterech w a lczą­
cych bokserów po lsk ich  
ty lk o  M us ia ł w y g ra ł swoją  
w a lkę, p rzy  czym  okazało

się, że i  on jes t w  słabe j fo r  
mie. Rekordowe zw yc ię ­
stwo koszykarzy nad sła­
bym  zespołem ang ie lsk im  

nie rów now aży k lęsk i s ia t­
ka rek  z CSR.

W lekkoa tle tyce naszą 
nadzie ją jest K iszka, k tó ry  
w  biegu na IGO m przeb ił 
się przez e lim inacje , a w  
m iędzybiegu za ją ł drugie  
m iejsce w  czasie 10,o, w y ­
rów nu jąc  reko rd  Polski. W 
m iędzybiegu odpadł S taw ­
czyk, zdobywca brązowego

i
m edalu w  Budapeszcie na 
tym  dystansie. O dpadł ta k ­
że B u lił. Dobrze sp isa li się 
natom iast d ługodystansow ­
cy: zarówno L e w ic k i (6 
m iejsce) ja k  i G ra j (7 m ie j­
sce) uzyska li najlepsze w y ­
n ik i powojenne w  biegu na 
5000 m.

Już w  p ierw szym  dn iu  
w y b ili się na czoło zawod­
n icy  radzieccy  — doskonali 
zarówno w  sprin tach  i na 
d ług ich  dystansach, ja k  na 
r in gu  i  p rzy  siatce.

kiego. Z na jd u je  to np. p o tw ie r- ________ ____ , ^  ^ n  _ u
dzenie w  następujących fa k - nakże, ja k  w skazu je  h is to ria , nie
taCh: , . i zawsze narody decydu ją o spra-
¿1 u *,949 r - am<?ry- ¡w ie  poko ju  i  w o jny. D ek larac je

n k a n »k ie w ładze im tg ra cy jne  w ie iu  odpow iedzia lnych przęd­
na wyspach V irg in ia  w yd a ły  ! s taw ic ie l i  rządu Stanów  Z je d -
bez żadnych ku temu podstaw 
zarządzenie, w  m yśl którego za­
łogom dwóch radzieckich s ta t­
ków  rybackich  „T repa ng“  i 
„P ie r ła m u tr“ , k tó re  zaw inę ły 
do St. Thomas d la  dokonania 
nieznacznego rem ontu
n ia  wody, zakazano

lonym  przez I I  Z jazd Rad 8 l i -  i i ‘a ™  Aąd' 
stopada 1917 r „  skoro ty lk o  u -  i 1 ) W llpCU 19o°  r '
tw o rz y ło  się Państwo Radziec­
kie . Od tego czasu p o lity k a  za­
graniczna Z w iązku  Radziec­
k iego pozostaje bez zmian, zmie | 
rza jąc do u trw a le n ia  poko ju  i 
p rzy jaznych  stosunków m iędzy 
narodam i.

Po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j, 
k ie d y  w  rezultacie wspólnych 
w y s iłk ó w  sojuszników , s iły  a- 
gresorów zostały rozgrom ione 
i  agresywne państwa rozb ro­
jone, założona została o rg an i­
zacja m iędzynarodowa, m a­
jąca na celu u trzym an ie  poko­
ju  i zapobieżenie nowej agre­
s ji oraz stworzono w a ru n k i dla 
zapewnienia trw a łego  pokoju. 
Jak  w iadom o, Rząd Radziecki 
pod ją ł in ic ja ty w ę  w  dziedzinie 
wzm ocnienia bezpieczeństwa 
m iędzynarodowego i w ysuną ł 
propozycję w  spraw ie powszech­
ne j re d u k c ji zbro jeń, p rze w i­
du jącą ja ko  zadanie w ym aga­
jące rozw iązania w  pierwsze j 
ko le jności —  zakazu p ro du kc ji 
i  używ ania energ ii atom ow ej do 
celów  w o jennych . B ron iąc ko n ­
sekw entn ie spraw y poko ju  i d a ­
ją c  w yraz  niezłom nej w o li na­
rodów  zapobieżenia groźbie no

w  porcie
B a ltim o re  władze am erykan 

skie poddały generalnej re w iz ji 
| parow iec radzieck i „K ra s n o d a r“ .

noczonych, ja k  rów n ież człon 
ków  Kongrtesu U S A  zaw iera ją  
bezpośrednie wezwania do roz­
pętania agresyw nej w o jn y  prze­
c iw ko  narodom  ZSRR, do zasto- 

nabra - i sowania b ro n i masowej zagła- 
1 dy wobec ludności c y w iln e j. De­
k la ra c je  tak ie , sprzeczne nie 
ty lk o  z in te resam i pokoju, lecz 
i  z e lem enta rnym i w ym ogam i 
m ora lności lu dzk ie j, pow inny 
b y ły b y  spotkać się z potęp ie-

schodze-

i przy czym agenci p o lic ji, gw a ł- j m,em z e  strony Kongresu S ta­
nów  Zjednoczonych.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
w y s tą p ił ja ko  in ic ja to r w o je n ­
nego sojuszu a tlan tyck iego , w y ­
mierzonego, co jes t oczywiste, 
p rzeciw ko ZSRR. S tw orzy ł

cąc przy ję te  zwyczaje m iędzy­
narodowe, pozostaw ali po re w i­
z ji na pokładzie parowca, póki 
n ie  ruszy ł on na pełne morze. 
f-, 18 marca 1948 r. w ładze a-

m erykańsk ie  sam owolnie za
sekw estrow ały p rz y b y ły  do N o- ! szeroką sieć baz w o jennych na 
wego Jorku  statek radzieck i j te ry to ria ch  obcych, ja k  n a jb li-  
„R oss ija “ , stanow iący m ienie żej g ran ic  ZSRR i w b rew  przy- 
panstwowe Z w iązku  Radziec- ję ty m  zobow iązaniom  rea lizu je  
kiego; przy czym  p o w o ływ a ły  i re m ilita ryza c je  N iem iec Zaehod- 
się na powodztwo ja k ichś  n ich  j wskrzesza m iiita ry z m  ja -  
du  och pasażerów tego statku, j poński. Jednocześnie w  Stanach 
d  w  m arcu 1949 r. władze Zjednoczonych rea lizow any jest

g igantyczny program  zbrojeń.
Rząd USA odrzucał n iezm ien­

nie w szystk ie  propozycje Rządu 
Radzieckiego, zm ierzające do 
u trw a le n ia  poko ju  i  bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego. T ak 
w ięc dotychczas nie  osiągnięto

w e j w o jny , Rząd Radziecki ! tycznych, m im o iż ich  paszpor 
d w u k ro tn ie  i zgłaszał propozy- ty  zaopatrzone b y ły  w  am ery 
cię, ażeby Stany Zjednoczone, kańskie  w izy  dyplom atyczne. 
W ie lka  B ry tan ia , C h iny, F rań - f  w  m arcu 1951 r . Departa 
c ja  i  Zw iązek Radziecki po łą- mi

Im ig ra cy jne  w  N ow ym  Jor 
ku  w ezw ały p rzedstaw ic ie li ra ­
dzieckich, obecnych na K o n ­
gresie Działaczy K u ltu ry  i N au­
k i U SA w  O bronie P oko ju  — 
do opuszczenia S tanów  Z jedno­
czonych w  ciągu tygodnia, pod 
groźbą zastosowania wobec nich 
środków  adm in is tra cy jn ych  w  Porozum ienia w  spraw ie zawar 
razie n iew ykonan ia  tego zarzą- cia pak tu  poko ju  m iędzy 5 
dzenia. ; w ie lk im i m ocarstw am i, w  spra-
„  W  październ iku  1950 r. w  j w ie  zakazu b ro n i a tom ow ej i  u - 

N ow ym  Jorku , na lo tn isku  stanow ienia k o n tro li nad w y -  
B rum m a zatrzym ano dwóch ra -  | konaniem  tego zakazu, ja k  ró w - 
dzieckich k u r ie ró w  dyp lom a- ; nież w  spraw ie re d u k c ji zbro-

i je n  i  s ił zbro jnych.
Rezolucja Kongresu zawiera

czy ły  śwe w y s iłk i w  celu u trz y ­
m ania m iędzynarodowego po­
ko ju  i bezpieczeństwa i zaw arty  
pom iędzy sobą pakt pokoju. I n i­
c ja tyw a  . Rządu Radzieckiego 
spotkała się z gorącym  popar­
ciem i aprobatą ze strony mi

m ysi, że obecnie stoi o tw orem  
. d r °ga do w yko rzys tan ia  energ ii 

m ent H and lu  nakazał anu- | atom owej w  celach pokojow ych, 
low an ie  lic e n c ji na eksport do j Tymczasem nie ulega w ą tp li-  
Z w iązku  Radzieckiego lite ra tu ry  j wości, że dopiero po w ydan iu  
naukow o -  technicznej. i zakazu b ro n i a tom ow ej można
0 . W osta tn ich dn iach przed I będzie is to tn ie  w yko rzystać e- 

' gmachem przeds taw ic ie l- i nergię atom ową w  celach po- 
stwa ZSRR p rzy  O rgan izacji
N arodów  Zjednoczonych w  N o-

łu jącvch  pokoi narodów  całego j  w vm  J o rku  urządza się pod po­
św iata. N aród  radzieck i nie j b ła ż liw y m  okiem  p o lic ji zbiego- 
może zrozum ieć z ja k ich  to po- i w iska chu liganów , przeszkadza- 
ko.iowych pobudek rząd USA j .i^cych w  no rm a lne j pracy 
dotąd odrzuca propozycję Rzą- ! P rzedstaw icie lstw a i  zagrażaią-
du Radzieckiego w  spraw ie za­
w arc ia  paktu poko ju  m iędzy 
5 m ocarstw am i. Po w y b u ­
chu, k o n f lik tu  wojennego w 
K o re i i, po o tw a rte j in te rw e n c ji 
zb re jn e j S tanów Z jednoczo­
nych w  K ore i, Zw iązek Ra­
dzieck i n ie jednokro tn ie  w y ­
stępował z propozycjam i o po- I

cych osobistemu bezpieczeństwu 
jego w spó łp racow n ików . 2 s ie rp ­
n ia  p ierw szy sekre tarz przed­
s taw ic ie ls tw a  A. S. Polański, 
korzysta jący z im m u n ite tu  d y ­
plom atycznego, przy  opuszcza­
n iu  gmachu przedstaw ic ie ls tw a 
napadn ięty został w  obecności 
p o lic ji przez chu liganów , k tó rzy

k o jo w ym  uregu low an iu  kon - zadali mu w  głowę ciosy pa łka -
f l ik tu  koreańskiego. O statn io ITU-tu
Zw iązek Radziecki znów w y ­
s tą p ił z propozycją położenia 
kresu prze lew ow i k rw i w  K o ­
rc i, co też doprow adziło  do ro ­
kow ań o roze jm  i  o zaprzesta­
n ie  dzia łań w o jennych w  K ore i. 

P oko jow a p o lity k a  Zw iązku 
Radzieckiego cieszy się c^ł

j U  23 czerwca br. na k ilk a  za- 
j 11 ledw ie  dn i przed sk ie row a - 
| n iem  przez prezydenta Stanów 
i Zjednoczonych rezo lu c ji K on - 
| gresu U S ^  do przewodniczącego 
! P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
j ZSRR M. Szwernika, rząd S ta-

___________ ____  _ _ [nów  Z jednoczonych w yp ow ie -
k o w ity m  i  bezwzględnym  po- bz ia ł uk ład  hand low y, zaw arty  
parciem  narodów  K ra ju  Rad, j ^aiedzy ZSRR a U S A  w  1937 r. 
w  k tó ry m  nie  ma klas ani i i  ~ czerwca br. Kongres u - 
g rup, zainteresowanych w  roz c h w a lił ustawę, żądająca od 
pę tyw an iu  w o jny . Z w ią z e k  k ra jó w , k tó re  o trzym u ją  tzw. I 
Radziecki nie ma żadnych i P.°moc ekonomiczną i finansową I 
agresyw nych planów  i n jg

ko jow ych  dla  dobra narodów.
Naród radz ieck i p rzekonuje 

się codzień, że p o lity k a  i  postę­
powanie rządu S tanów  Z jedno­
czonych odbiega od jego de k la ­
ra c ji s łownych w  spraw ie za­
chowania pokoju, ja k  rów nież 
od pokojow ych dążeń narodu a- 
m erykańskiego. S tw arza to w a ­
ru n k i dalszego pogarszania się 
stosunków ze Z w iązk iem  R a­
dzieckim , ja k k o lw ie k  Stanom 
Z jednoczonym  nie groz iło  i  nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo 

| ze s trony  Z w iązku  Radzieckie­
go. Można, rzecz jasna, jedyn ie  

I pow itać orędzie Kongresu S ta- 
j nów Zjednoczonych do narodu 
I radzieckiego i jego apel o u - 

trw a le n ie  przy jaznych  stosun­
ków  m iędzy Stanam i Z jedno- 

lonymi a Z w iązk iem  Radziec­
kim . Jednakże słowne w ezw a­
nie do w spó łdz ia łan ia  na rzecz 
nonraw y stosunków między 
ZSRR a U S A  i  na rzecz u trw a  
len ia  poko ju  m iędzynarodow e­
go, może dać pozytyw ne w y n i­
k i je dyn ie  w  tym  w ypadku , je ­
żeli n ie  będą od niego odbiega­
ły  czyny rządu USA, po lityka  
i postępowanie rządu Stanów 
Zjednoczonych.

Dwa rekordy świata
ustanowiono na mistrzostwach akademickich w Serlinie

Na s ta d io n a c h , b o is k a c h  i  p ły w a l­
n ia c h  w  B e r l in ie  ro zp o czę ły  się 
X i  A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  Ś w ia ­
ta  z u d z ia łe m  ponad  1300 re p re z e n ­
ta n tó w  40 p a ń s tw .

W  g o d z in a c h  p rz e d p o łu d n io w y c h

Telefonem  od własnego sprawozdaw cy
le k k o a tle c i;

E M IL  K IS Z K A  zaprezento­
w a ł na jwyższą klasę spośród 
le kkoa tle tów  po lskich na m i­
strzostwach akadem ickich. W y­
ró w n a ł on w łasny reko rd  P o l­
sk i w  m iędzybiegach 100 m  — 
czasem 10,5.

z P o la k ó w  s ta r to w a li 
k o s z y k a rz e  i  b o kse rzy .

E lim in a c je  le k k o a tle ty c z n e  ro z ­
poczę to  na N o w y m  S ta d io n ie  p rzed  
b ie d a m i na 100 m  w  k o n k u r e n c ji  
k o b ie t. O b ie  P o lk i  K u ź m ic k a  i  I I -  
w ic k a  z a k w a l if ik o w a ły  s ię  do  m ię -  
d z y b ie g ó w  z a jm u ją c  w  sw o ic h  
p rz e d b ie g a c h  trz e c ie  m ie jsce .

W  d a ls z y m  c ią g u  z a w o d ó w  le k k o ­
a tle ty c z n y c h  p a d ły  d w a  a k a d e m ic ­
k ie  re k o rd y  ś w ia ta . W  rz u c ie  d y s ­
k ie m  re k o rd  u s ta n o w ił K lic s  (W ę­
g ry ) , u z y s k u ją c  w y n ik  50.82 m . D r u ­
g ie  m ie js c e  z a ją ł B u te n k o  (ZS R R ) 
47,38, trz e c ie  K a rm u th  (CSR) 46,15.

D ru g i re k o rd  u s ta n o w ili  L a n s k y  
(CSR) i  S o e te r (R u m u n ia )  w  s k o k u  
w z w y ż . O b a j u z y s k a li w y n ik i  po  197 
cm . T rz e c ie  m ie js c e  z a ją ł B o ro w ic z  
(ZS R R ) — 190. P o la c y  n ie  s ta r to w a li.

W  b ie g u  na  100 m  m ę żczyzn  o d ­
b y ły  s ię  4 p rz e d b ie g i i  2 b ie g i p ó ł­
f in a ło w e . Z  P o la k ó w  do f in a łu  za­
k w a l i f ik o w a ł  s ię  K is z k a .

100 m : I  p ó ł f in a ł  — 1) S u c h a r ie w
10.4, 2) K is z k a  10,5, 3) K a lije .w  10,7,

I I  p ó łf in a ł  — 1) K o le w  10,6, i )  H o r -
c ic  10,6, 3) Sanadze 10,6.

Po trz e c h  p ie rw s z y c h  z a w o d n ik ó w  
z o b u  p ó łf in a łó w  z a k w a lif ik o w a ło  
się do f in a łu .

D o  f in a łu  b ie g u  na  100 m . k o b ie t, 
z P o le k  z a k w a l if ik o w a ła  s ię  K u ź m ic  
k a . I lw ic k a  n ie  s ta r to w a ła  w  p ó ł­
f in a le  z p o w o d u  k o n tu z ji ,  ja k ą  od­
n io s ła  w  e lim in a c ja c h .

I  p ó łf in a ł  — 1) M a ls z y n a  (ZSR R )
12.4, 2) K u ź m ic k a  (P o lska ) 12,4, 3)
T ie p p  (N R D ) 12,4,

I I  p ó ł f in a ł  — l )  K o e k r i tz  (N R D ) 
12,1, 2) P re id ic h  (N R D ) 12,2, 3) R a k - 
h e ly  (W ę g ry ) 12,4.

W  rz u c ie  d y s k ie m  k o b ie t P o lk a  
K o n ik ó w n a  z a ję ła  6 m ie js c e . Z w y ­
c ię ż y ła  R om a szko w a  (ZS R R ) — 
46,67 m .

W  b ie g u  na  5.000 m . s ta r to w a li 
t r z e j P o la c y  L e w ic k i,  G ra j i P ło n ­
ka . N a jle p ie j w y p a d ł L e w ic k i,  k tó ­
r y  z a ją ł 6 m ie jsce . G ra j b y ł  7, a 
P ło n k a  11. B ie g  w y g ra ł K a za nce w  
(ZS R R ) — . 14:40,0.

W  p rz e d b ie g a c h  na 400 m  w szyscy  
P o la c y  o d p a d li.

W p ro s i z Ir irn lu
p rzy b y li do B erlina

sportowcy koreańscy
Szczególną sym patią  i braterską 

przy jaźn ią  wszystkich sportowców, prze 
bywających w B e rlin ie  cieszy się ek­
spedycja sportowa bohaterskie! Korei 
pod przewodnictwem  pu łkow nika  Chen- 
Czer

Koreańczycy opow iadają, że trudno 
im  było  prow adzić prace p rzygo to ­
wawcze do Ig rzysk  berlińsk ich , po­
nieważ wszyscy sportowcy znajdu ją  
się na froncie. S tadiony i boiska spor­
towe w Korei zosta ły zniszczone przez 
anglosaskich p ira tów . W ielu słynnych 
sportowców koreańskich padło w w a l­
ce o wolność narodu ko- fińsk iego . Z 
tego powodu ekspedvc; V koreańska 
składa się jedynie z d rużyny koszy­
kówki i jednego kolarza. Sportowcy ci 

dali sie do Berlina  bezpośrednio z 
fron tu . Koreańczycy mówią, że p rzy je ­
chali do Berlina przede w szystkim  dla 
naw iązań a łączności z całą m łodzie­
żą św iata i dla zacieśnienia w ięzów 
łączących m łodzież tę w wspólnej 
walce o nokój.

— Nasi sportowcy — pow iedzia ł p u ł­
kow n ik  Chen-Czer — chcą rów nież w 
B erlin ie  wykazać sw oją  dzielność i od 
wagę.

Pierwsze wyniki
w a lk  e lim in a c y jn y c h  

tu rn ie ju  boksersk iego  w  B e rlin ie

52 b o k s e ró w  w a lc z y  o ty tu ł  
akadem ickich mistrzostw świata

(Dalekopisem  z B e rlin a  od w łasnych sprawozdawców)

B e rlin , 7 sie rpn ia . | zdobył m istrzostw o. S toczył on
Dziś rano odbyło się we wspa- ! 137 w a lk , w y g ryw a ją c  125. Jest

zagraża żadnym  k ra jom  i 
żadnym  narodom . S iły  z b ro j­
ne Z w iązku  Radzieckiego n i­
gdzie nie prowadzą w o jn y  i 
n ie  b io rą  udzia łu  w  żadnych

USA faktycznego zaprzestania 1 TTJ 5° rde.w a^ jednak Kongres 
hand lu  ze Z w iązk iem  Radziec- ! oświadcza, że szuka dróg 
k im  pod groźba w strzym an ia  te j

zasłużonym m is trzem  sportu 
Z w iązku  Radzieckiego.

M is trz  M oskw y M iednow , 
k tó ry  w ystępu je  w  tu rn ie ju , 
w a lczy w  wadze le kko  pó ł- 
średnie j. Ma poza sobą 87 .w a lk  
z tego 72 wygrane.

Rom anow — w icem is trz  Z w ią ­
zku Radzieckiego w alczy w  w a ­
dze pó łśredn ie j. V / wadze le k - 
ko -ś re dn ie j w ystępu je  m is trz  
Z w iązku  Radzieckiego na rok  
1951 T iszin ,

w  wadze średnie j m is trz  spor­
tu  Nazarew,

w  wadze pó łc iężk ie j Jegorow.
Radzieckiego

pomocy.
Ogłoszone 7 czerwca br., w

m yśl te j ustawy, l is ty  tow a -
dzialaniaeh w o jennych . N aro- ¡ row , k tó rych  eksport do ZSRR 
dy Zw . Radzieckiego pochłonie jest zakazany, obe jm u ją  w szyst- 
te są ca łkow ic ię  w yko nyw a - j k ie  p ra w ie  to w a ry  znajdujące 
n iem  zadań budow n ic tw a j się w  m iędzynarodow ym  obrocie 
pokojowego. Państwo Ra- ! hand low ym .
dzieckie ro z w ija  budow nic- j  2 s ierpn ia, ju ż  po orędziu 
Iw o  now ych potężnych c iek- 1 I Kongresu U SA do Rady 
tro w n i w odnych ; system ów | Najwyższe j ZSRR, Izba Repre- 
naw adnia jących oraz s tw a- zentantów  Kongresu uch w a liła  
rza w a ru n k i dalszego, n ie - ! nową ustawę, k tó ra  p rzew idu je  
ustannego w zrostu stopy ży- P°d pre tekstem  niedopuszczenia 
c iow e j ludności k ra ju . j dostaw m a te ria łó w  stra teg icz-

. )  W  rezo lu c ji Senatu i Izby  |
“  Reprezentantów U S A  oś- j do p rze rw an ia  hand lu  ze Z w ią z - 

| k iem  Radzieckim  i  z k ra ja m i od 
kańsk i głęboko ubolewa z po- ! now ącym i się p rzy jaźn ie  do 
w odu is tn ien ia  „sztucznych ba- i Z w lii z^ u  -Radzieckiego.

w iadcza się, że naród am e ry- i

r ie r “ , oddzie la jących go od na­
rodów  Z w iązku  Radzieckiego.

P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR m usi s tw ie rdz ić , że po-

W ykazane w yże j zarządzenia 
dysk rym inacy jne  w  dziedzinie 
hand lu  sp ra w iły , że ob ro ty  to ­
w arow e m iędzy ZSRR a U SA

•-'A s A. V 11 IM ul 1V1 ¿li VI pw , I . e 1 i . ,

l i ty k a  zagraniczna Z w iązku  Ra- f a , ° s*atme Poczynając od
dzieckiego n ic  s taw ia żadnych ' r., zmniejszyły się przeszło 
przeszkód zb liżen iu narodu ra - t -k ro ln ie  i spadły do znikome- 
dzieekiego z narodem  am ery- ^o poziomu. /
kańskim , ja k  i z in n ym i naro- sposób wszystkie te
darni i  n iczym  nie przeszkadza iakty świadczą, że organy w ła - 
w  naw iązan iu pomiędzy n im i dzy Stanów  Zjednoczonych pro- 
rzeczowych. hand low ych i p rzy- j wadza p o litykę  d y sk rym in a c ji
jaznych  stosunków.

N ie  można tego jednak po­
w iedzieć o po lityce  zagranicz­
ne j prowadzonej przez organy 
•władzy Stanów7 Zjednoczonycn. 
Świadczą o tym  nie ty lk o  tak ie

wobec ZSRR i  tw orzą sztuczne 
ba rie ry , przeszkadzające sw o­
bodnym  stosunkom  narodu ra ­
dzieckiego i  narodu am e rykań ­
skiego oraz oddziela jące od sie­
bie nasze k ra je .

popraw y stosunków  ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim , może on nie 
w ą tp ić , że tego rodza ju  dąże­
n ia  K ongresu są zbliżone z po­
k o jo w y m i dążeniam i narodu ra ­
dzieckiego i  z poko jow ą p o lity ­
ką Z w ią zku  Radzieckiego.

P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 
uważa, że jednym , z poważnych 
k ro k ó w  na te j drodze m ogło by 
być zniesienie d ys k ry m in a c ji 
wobec Zw iązku Radzieckiego 
we w szystk ich  dziedzinach sto­
sunków  m iędzynarodow ych, dy 
sk ry m in a c ji, k tó ra  przeszkadza 
no rm a ln ym  stosunkom  m iędzy 
naszym i k ra ja m i.

Jeszcze w ażnie jszym  krok iem  
na polu popraw y stosunków 
m iędzy naszym i k ra ja m i i  u -  
trw a le n ia  poko ju  m iędzy na ro ­
dam i m ogłoby być zawarcie 
paktu  poko ju  m iędzy pięcioma 
m ocarstw am i, do którego będą 
m og ły  przyłączyć się rów nież 
inne państwa dążące do u trw a ­
len ia  pokoju.

P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 
Zw iązku Socja listycznych Re­
p u b lik  Radzieckich n ie  w ą tp i, 
że wszystkie narody, dążące do 
zachowania poko ju  p o w ita łyb y  
z w ie lk im  zadowoleniem  zaw ar­
cie takiego paktu.

P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 
w yraża nadzieję, że Kongres 
Stanów Zjednoczonych poda n i­
niejszą rezo lucję  do w iadom o­
ści narodu am erykańskiego.

6 s ie rpn ia  1951 r.

n ia łe j h a li sportow e j p rzy  A le i 
S ta lina  w  B e rlin ie  posiedzenie 
sekre ta ria tu , na k tó ry m  doko­
nano losowania w a lk  bokser­
sk ich  i obsady sędziów.

Do tu rn ie ju  A kadem ick ich  
M is trzos tw  Ś w ia ta  zostało 
zgłoszonych 52 zaw odników , 
reprezentu jących Zw iązek Ra­
dziecki, Polskę, N iem iecką Re­
p u b lik ę  Dem okratyczną, R um u­
nię. W ęgry i  F in land ię .

A  oto s y lw e tk i reprezentan­
tó w  Zw iązku Radzieckiego. W  
wadze m uszej w a lczy m is trz  
Z w iązku  Radzieckiego B u łako w  
— akadem ick i m is trz  ś w ia ta .! m is trz  Zw iązku 
zwycięzca tu rn ie ju  PZB w  roku  ; na ro k  1951,
1950. B u ła ko w  stoczył 86 w a lk , 
w y g ra ł 84. M is trz  sportu  ZSRR 
S tiepanow  w  wadze kogucie j, 
reprezentan t Z w iązku  Radziec­
kiego na osta tn ich  akadem ic­
k ich  m istrzostw ach św iata, k tó ­
ry  za ją ł tam  drug ie  miejsce.
Stoczył on 52 w a lk i, a w y ­
g ra ł 41.

M is trz  sportu  i m is trz  Z w ią ­
zku Radzieckiego na ro k  1951 w  
wadze p ió rko w e j Sokołow  ma
poza sobą 116 w a lk , w  ty m  96 
w ygranych.

W  wadze le k k ie j w ystępuje 
A rys tyg ic ja n , znany z tu rn ie ju  
P ZB  i akadem ick ich m istrzostw  
św iata w  Budapeszcie, gdzie

w  wadze ciężk ie j w ystępu je  
m is trz  Zw iązku Radzieckiego 
P ie row .

W  D R U Ż Y N IE  R U M U Ń ­
S K IE J  spo tykam y rów n ież k i l ­
ku  znanych zaw odników . W  ko ­
le jnośc i wag od m uszej do cięż­
k ie j w ys tępu ją : L ipkę , m is trz  
R u m u n ii na ro k  1951, Thom a 
m is trz  R u m u n ii na ro k  1951, 
I lie , m is trz  R u m u n ii A m brus, 
Uinca — znany z tu rn ie ju  PZB 
i m is trz  R u m u n ii na rok1 1951 
A ca trin e  Zachariasz, m is trz  R u­
m u n ii w  wadze pó łc iężk ie j Ba- 
tra m  i  C ioba taru m is trz  R um u­
n ii.

W Ę G R ZY  p rzys ła li rów nież

s ilną  drużynę. W id z im y  tu  m i-  
s trz a -ju n io ró w  w  wadze muszej 
W agnera i  p ió rko w e j K e lle ra , 
m is trza  W ęgier w  wadze kogu­
c ie j H o rva tha , w  wadze le k k ie j 
Varkasa, le kko -p ó łś re dn ie j B u - 
daia, pó łśredn ie j Nem etha, le k - 
kośredn ie j m istrza  o lim p ijs k ie ­
go E uropy  Pappa, wT średnie j 
Plachyego, pó łc iężkie j Kovasea, 
w  ciężkie j Bcnego.

W  D R U Ż Y N IE  N IE M IE C K IE J  
R E P U B L IK I D E M O K R A T Y C Z ­
N E J walczą następu jący zawod­
n ic y  w  wadzę od muszej do 
c ię ż k ie j: B rie n  — . m is trz  NRD 
na ro k  1951, G iro t —  m is trz  
N R D  na 1951 r., A lts ta d t —
m is trz  studencki, H e in r ic h  — 
m is trz  N R D  na 1951, Daderko 
—  m is trz  N R D na 1951 r.,
m is trz  N R D — Schoeder, m is trz  
N R D —  Franz, N iczke, m is trz  
N R D  i  Saksonii — Hesler, 
m is trz  B ran d e m b u rg ii —- N itz -  
man.
' F IN O W IE  w y s ta w ili dwóch 

zaw odn ików : m is trza  ju n io ró w  
na 49 r. w  wadze kogucie j O jan - 
kangasa i  m istrza  ju n io ró w  na 
1951 ro k  w  wadze p ió rko w e j 
Krensa.

P O L A C Y  walczą w  następu- 
pu jącym  składzie: K u k ie r, Ste­
fan iak , M atloch, B rzeziński, 
Kem pa, Łeis, M usia ł, P ió rk o w ­
ski, G rzelak, Stec.

St. Rz.

Telefonem z Berlina  od w łasnych 
sprawozdawców7.

We w torek przed południem  rozpo 
czął się w nowej ha li sportowej w 
B e rlin ie  w ie lk i tu rn ie j bokserski Aka 
demickich M is trzos tw  Świata

Przed rozpoczęciem w alk zawodnicy 
i publiczność p rz y w ita li ow acyjn ie  de­
legata zatogi robotnicze j, która przed 
term inem  wykończyła  budowę ha li — 
Karla  I<erner,a. Jego siowa o bohater­
skim  w ys iłku  berlińsk ich  robotników  
i jego serdeczne pozdrow ienia d la  n- 
czestników m is trzos tw  zostały przyjęte 
przez 8.000 wodzów b u rz liw ym i ok la ­
skami:

T u rn ie j rozpoczął się w alką  w wadze 
muszej m iędzy Bułakowem (ZSRR) i 
Brinem  (N R D ). Zw yciężył Bułakow .

D rug ie  spotkanie to w alka między 
m istrzem  Zw iązku Radzieckiego Soko­
łowem , a Matlocbem (P o lska ). Soko­
łow  jest przeciw nik iem  dużo s iln ie j­
szym od naszego reprezentanta. W c ią ­
gu trzech rund ma przewagę. Matloch 
przegra ł w yraźn ie  ze św ietnym  ra­
dzieckim  zawodnikiem , słabnąc w  trze ­
c ie j rundzie.

W dalszych walkach Linca (Rumu­
n ia) ńiezaslużenie w yg ra i z Nemethem 
(W ęgry). Linca o trzym a ł dwa ostrze­
żenia za hicie o tw a rtą  rękaw icą.

Jako d rug i z Polaków w alczy ł Mu­
s ia ł z reprezentantem NRD — Fran- 
zem. Walkę tę w yg ra ł M usia ł. M usia ł 
w alczy ł słabo i nie w ykazał norm a l­
nej form y. W wadze półc iężkie j Ko- 
vacs w ypunktow ał po słabej walce Ba- 
tram a (R um unia).

Pozostali zawodnicy polscy w ylosow a ł! 
następujący cii przeciw ników : K uk ie r — 
W agnera (N R D ). Brzeziński — Fia ta  
(R um unia). Kempa — Budai'a  (W ę­
g ry ). Leis przeebodzi do następnej 
rundy bez w a lk i. P iórkow ski — N itzego 
(N RD ) i Grzelak — Jegorowa (ZSRR).

T ostatnie; chwili

W wadze koguciej S tefan iuk (Polska)
przegra ł niezaslużenie z Horvatem  (Wę­
g ry ). Sędzia ring o w y dopuszczał W ęgra 
do nieczystej w a lk i.

W wadze ciężkie j Stec przegra ł za* 
służenie z Rumunem — Sobotaru.

C p ó łfa łty  -D ELEG A C I
NA I I I  ŚWIATOWY 2LOT 

MTODYCH BOJOWNIKÓW O POK0
EDMUND POTRZEBOWSKI

Bezpodstawne zadania amerykańskie
u tru d n ia jq  ro k o w a n ia  w  Kaesongu

W  Kaesongu odbyła się kon fe renc ja  korespondentów  dz ienn i­
ków  ch ińsk ich , w w y n ik u  k tó re j ogłoszono oświadczenie 
stw ierdza jące, że bezpodstawne żądania am erykańskie  u tru d n i­
ły  w  znacznym stopniu roko w a n ia  w  spraw ie roze jm u w  K ore i.

Bezpieczeństwo w  okresie ro ­
ze jm u może być skutecznie za­
pewnione ty lk o  pod w arunk iem , 
że obie s trony  zgodzą się usta­
lić  i szanować lin ię  dem arkacy j- 
ną na 38 rów no leżn iku , k tó ra  
n ie  ty lk o  odpowiada zasadom 
słuszności, lecz rów nież rzeczy­
w is te j sy tuac ji m ilita rn e j na 
fronc ie  koreańskim .

W  okresie osta tn ich 7 m iesięcy 
w o jska  ludowe zna jdow a ły  się 
na po łudn ie  od 38 rów no leżn ika  
w  ciągu 5 m iesięcy, a wojska 
nieprzyjacielskie na północ od

38 rów no leżn ika  — w  ciągu 2 
miesięcy.

Ponieważ 38 rów no leżn ik  jest 
ty lk o  w o jskow ą lin ią  dem arka- 
cyjną. Korea nie będzie podzie­
lona na dw ie  części. Zagadnie­
nie koreańskie będzie rozstrzyg 
nięte przez samych K oreańczy­
ków  po w yco fan iu  z ich k ra ju  
wszystkich w o jsk  obcych.

N a tychm iast po uzgodnieniu 
w  d n iu  26.V II.  porządku obrad 
delegacja am erykańska wysu
nęła bezczelne i nierozsądne żą- ’ zbrojnych.

danie usta len ia  l in i i  dem arka- 
c y jn e j na północ od 38 rów no ­
leżnika. Jednakże do dn ia dzi 
siejszego A m eryka n ie  nie ośmie 
l i i i  się u ja w n ić  tego żądania wo 
hec o p in ii pub liczne j całego 
św iata. O baw ia ją  się on i, że 
w yw o ła ją  oburzenie o p in ii pu­
b liczne j, lecz m im o to n ie  zm ie­
n ia ją  swego stanowiska. !

F a k ty  te dowodzą, że A m e ry ­
kanom  b ra k  szczerości — s tw ie r 
dza w  zakończeniu oświadcze­
nie  dz ienn ika rzy ch ińskich . Po­
wodzenie lub niepowodzenie ro­
kowań w Kaesongu zależy o- 
becnie całkowicie od konkret­
nych posunięć delegacji am ery­
kańskiej i amerykańskich sił

Sportow cy
z Afryki

i Ameryki Południowej
p rz y b y li do B e rlin a
(Telefonem z Berlina od własnych 

sprawozdawców)

X I Akadem ickie M istrzostw a  Św iata 
prześcignęły wszystkie  dotychczasowe 
tego rodza ju  im prezy. Po raz pierw­
szy uczestniczą w  nich studenci — 
sportowcy z Afryki i Południowej A- 
m eryki.

Sportowcy L ibanu biorą udzia ł w tu r 
n ie j u koszykówki i s ia tków k i, w  ko­
la rs tw ie  i w  ten is ie  sto łow ym . Wśród 

sportowców Ekwadoru zna jdu ją  się 
p rin te rzy  Leopold Perez i Nelson 

Quwiso1la, m is trzyn i Ig rzysk  paname- 
rykańskich  w  skoku w zw yż Sandi- 
word. p ing-pong ista  Rodrigues oraz 
atleta Sanchez.

Term inarz
rozgrywek w koszykówce

KOSZYKÓWKA MĘSKA
Jedenaście drużyn zg łos iło  się do tu r 

n ie ju  koszyków ki m ęskiej w  Akadem ic­
kich M istrzostw ach Ś w iata. Podzielono 
je  na trzy  grupy, w  których  spotka ją  
się poszczególne reprezentacje. Dw ie 
pierwsze drużyny z g rupy tw o rzą  pulę 
fina łow ą. Podział w ygląda następująco.

I g rupa: CSR, B u łga ria , F in land ia , 
M aroko;

I I  grupa: W ęgry, Korea, Polska, A n ­
g lia ;

I I I  grupa: Zw iązek Radziecki, Chiny
Ludowe i W łochy.

Term inarz rozgryw ek polskich koszy­
karzy: 7.8 z A ng lią , 8.8 z Koreą, 9.8 z 
W ęgram i.

koszykówka k o b ie c a

Do tu rn ie ju  zgłoszono osiem drużyn, 
które g ra ją  każda z każdą, a o ty tu le  
zadecyduje tabela. 8.8 P olk i g ra ją  z B u ł­
garią , 9.8 z F in land ią , 11.8 z W ęgram i, i 
13.8 ze Zw iązkiem  Radzieckim , 14.8 7 
Czechosłowacją.

In z . Olszowski mówi:

O turnieju tenisowym
i polskich tenisistach

W  tu r n ie ju  te n is o w y m  X I  A k a d e ­
m ic k ic h  M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  b ie rze  
u d z ia ł g ru p a  p o ls k ic h  te n is is tó w , w  
s k ła d z ie : P ią te k . R ad z io , L ic is ,
K w ia te k  i  R y c z k ó w n a . S ta r tu ją  o n i 
w e w s z y s tk ic h  k o n k u re n c ja c h  te n i­
s o w ych . K ie ro w n ik ie m  g ru p y  te n i­
s o w e j je s t  to w . in ż . O ls zo w sk i.

— W  g rze  p o je d yY icze j m ężczyzn  
— m ó w i to w . O ls z o w s k i — ro z s ta ­
w ie n i z o s ta li V is ir  u  I  z R u m u n ii,  d a ­
le j  P ią te k , H u b e r  — m is trz  A u s t r i i ,  
S tu rm  — n a jle p s z y  te n is is ta  N R D , 
P o v e l — A n g lia , V is ir u  I I ,  S to ja n  —  
CSR, i  V a d  — W ę g ry .

— W  g rze  p o je d y n c z e j m ężczyzn  
s ta r tu je  o g ó łe m  19 z a w o d n ik ó w . P ią ­
te k  w y lo s o w a ł p ie rw s z ą  ru n d ę  bez 
ro z g ry w e k , a w  d r u g ie j  s p o tk a  s ię  
z V is ir u  I I .  R ad z io  ju ż  w  p ie rzesze j 
ru n d z ie  t r a f i ł  ru i ro z s ta w io n e g o  P o -  
v e la  (A n g lia ) , a L ic is  będz ie  g ra ł 
z V a d em . W s z y s tk ie  r o z g r y w k i te ­
n is o w e  ro z p o czn ą  s ię  w  środę .

— W śró d  10 z a w o d n ic z e k , zg łoszo­
n y c h  d o  g ry  p o je d y n c z e j k o b ie t ro z ­
s ta w io n ą  W ę g ie rk ę  K e rm e c z i i  V ad . 
R y c z k ó w n a  g ra  w  y ie rw s z e j ru n d z ie  
z re p re z e n ta n tk a  N R D  J a cke .

— D o  g r y  p o d w ó jn e j m ę żczyzn  
z g ło szo n ych  zo s ta ło  10 p a r  w  ty m  
d w ie  p o ls k ie  — P ią te k , L ic is  o raz  
K w ia te k , R ad z io . R o z s ta w io n o  tu ta j  
b ra c i V is ir u  i  p a rę  w ę g ie rs k ą  B i r -  
ko s  — V a d . P ią te k , L ic is  g ra ją  w  
p ie rw s z e j ru n d z ie  z p a rą  N R D , 
S tu rm , S c h u ltz e , a K w ia te k ,  R adz io  
z p a rą  a n g ie lk ą  P o v e l, S pence. D o  
g ry  m ie s z a n e j zg łoszono  ró w n ie ż  10 
p a r. N asze b a rw y  re p re z e n to w a ć  bę­
dą  L ic is  i  R y c z k ó w n a , k tó rz y  ju ż  w  
p ie rw s z e j ru n d z ie  t r a f ia ją  na  ro z ­
s ta w io n ą  p a rę  w ę g ie rs k ą  K e rm e c z i, 
V ad.

G łó w n y m  sędzią  tu r n ie ju  je s t zna ­
n y  te n is is ta  w ę g ie rs k i A s b o th .

E d m u n d  P o trz e b o w s k i u ro d z ił  się  
i  w y c h o w a ł w  C h o rz o w ie . O jc ie c  je ­
go je s t  r o b o tn ik ie m  w  h u c ie . P o trz e ­
b o w s k i m a  25 la t .  Od d z ie c ię c y c h  la t  
g ra  w  p iłk ę  nożna . W  d ru ż y n ie  j u ­
n io ró w  A K S  p rzesze d ł p ie rw s z y  
c h rz e s t s p o r to ic y . Na s tu d ia  p rz e ­
n ió s ł się  do  Szczecina , g dz ie  w  ty m  
ro k u  s k o ń c z y ł W yższa S zko łę  E k o n o ­
m iczn ą .

P ie rw s z y  su kces  s p o r to w y  u z y s k a ł 
d w a  la ta  te m u . W  B ie g u  N a ro d o w y m  
s ta r to w a ła  w te d y  ca ła  d ru ż y n a  p i ł ­
k a rs k a . N ie  z a b ra k ło  i  P o trz e b o w ­
sk ieg o . N a  m e c ie  b y ł  p ie rw s z y . W  
S zczec in ie  z a in te re s o io a ł s ię  m ło d y m  
b ie g a czem  tre n e r  i  re k o rd z is ta  P o l­
s k i w  rz u c ie  k u la  — H e liasz . Je s ie ń  
1949 r .  to  p i ln y  t re n in g  n a d  k o n d y ­
c ją . W io sną  n as tępnego  ro k u  n as tą ­
p i ł  p ie rw s z y  w  ż y c iu  s ta r t  P o trz e ­
b o w s k ie g o  i  to  od  ra z u  n a  m .is trzo - 
si w a c h  P o ls k i w  G d a ń sku . P ie rw s z y  
s ta r t  i  p ie rw s z e  z w y c ię s tw o . N a 800 
m  2,02,0 i  n a  1.500 m  4:09,2.

Z n ó w  p rz y s z ła  z im o w a  z a p ra w a  i  
p ra c a  nad  w z m o c n ie n ie m  ca łego  o- 
rg a n iz m u . P o trz e b o w s k i s to s u n k o w o  
s łabo  m a  ro z w in ię te  p łu c a  i  n ie  spe­
c ja ln ie  u m ię ś n io n e  ra m io n a . Jes t 
w y s o k i (1,80) i  szczu p ły .

R o k  1950 to  w s p a n ia łe  su kcesy . 800 
m  — 1:57,8; 1.500 m  — 3:56.8.' u z y ­
skane  na  m is trz o s tw a c h  R u m u n ii \o 
B u ka re s z c ie .

— H e lia sz  p rz e p o w ie d z ia ł m o je j  
m a tc e  p o b ic ie  re k o rd u  P o ls k i n a  800 
m  podczas s ta r tu  w  M o s k w ie . I  ta k  
tez  s ię  s ta ło  — o p o w ia d a ł n a m  P o ­
trz e b o w s k i.

R e k o rd  K u c h a rs k ie g o  p o p ra w ił P o ­

trz e b o w s k i o 0,1 sek. (1:51,5). W ynifc  
te n  p a d ł w  w s p a n ia le j ic a lc e  z n a j­
le p s z y m i ra d z ie c k im i b ie g a c z a m i — 
M o do  je m  i  C zew g u ne m , k tó r z y  w  
ty m  b ie g u  u s ta n o w ili  ró w n ie ż  re k o rd  
ZS R R . P o trz e b o w s k i je s t  je d n y m  Z 
s iln y c h  a tu tó w  n asze j re p re z e n ta c ji  
le k k o a t le ty c z n e j na m is trz o s tw a c h  
a k a d e m ic k ic h  w. B e r lin ie .  (b t)
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N asi p iłk a rz e

Trzeci dzień Spartakiady W. P.

i  LAIS TEMU

K o s z y k a rz e  p o ls c y  ro z p o c z ę li t u r ­
n ie j w y s o k im  z w y c ię s tw e m  n ad  A n ­
g lią  93:8 (37:6). W  d ru ż y n ie  p o ls k ie j 
w y r ó ż n i l i  s ię  z d o b y w c a  n a jw ię k ­
sze j ilo ś c i p u n k tó w  — D ą b ro w s k i 
o ra z  L e lo n k ie w ic z , M a rk o w s k i i  
F e n g le rs k i.

K o s z y k ó w k a  m ę s k a : W ęg ry  —
K o re a  79:49.

*
7 m eczu s ia tk ó w k i m ę s k ie j P o l­

ska  p rz e g ra ła  z CSR 0:3 (7:15, 7:15, 
8:15).

*
W  m eczu  p i ł k i  n o ż n e j N R D  z w y ­

c ię ż y ła  F ra n c ję  6:1 (4:0).

Lekkoatle tyka  jes t sportem, k tó ry  na 
w ie lk ich  m iędzynarodowych imprezach 
stanow i punkt centra lny  zain teresowa­
n ia  i każdy sukces w  n ie j posiada spe­
c ja lną  w artość. Tak było  przed dwo­
ma la ty  w Budapeszcie, ta k  będzie i 
teraz w  s to licy  N iemiec.

W Budapeszcie dysk przyniósł pełny 
trium f Węgrowi Klicsowi (50.40 m ), 
k tó ry  również w  B e rlin ie  odegra ł po­
ważną rolę. D rug ie  m iejsce w Buda­
peszcie za ją ł zaw odn ik radziecki Kyp- 
ta 44,91, trzecie Kobold (W ęgry) 44.64.
Niespodzianką była porażka dobrego 
miotacza rum uńskiego Raica, k tó ry  za­
ją ł  dopiero p ią te  m iejsce rzu tem  42.53 
metry.

W' skoku w zwyż dramatyczny po­
jedynek rozegrał się między znako­
mitym skoczkiem radzieckim Iliaso- 
wem i nie raniej dobrym Rumunem
Soeterem, k tó ry  w meczu Polska —•
Rumunia w W arszawie zdobył sobie o- 
gólną sym patię. Przy. równej wysokości 
1.94 m pierwsze miejsce przypadło za­
wodnikowi radzieckiemu, gdyż m ia ł on 
w sum ie m nie j skoków, Soeter sko­
czył poza konkursem  1.97 rn. Z P ola­
ków 4 m iejsce za ją ł B rzęzowski 1.85, 
dystansując Skałbanię. Odpadł Papa 
G aiło , k tó ry  przez d łu g i czas utrzy­
m yw ał się na pierwszym miejscu listy 
europejskiej.

Emocjonujące Jak zawsze były 
ty . Buhł ł Rutkowski odpadli
dzie w przedbiegach 100 m je d n a k __TO., DtIv.

Mioełu zakwalifikował się Stawczyk, któ cja 49,2, 4) Polska.

ry uplasował się w przebiegu na d ru ­
gim miejscu.

F in a ł był w y ją tko w o  em ocjonujący z 
uw ag i na zupełnie w yrów naną stawkę. 
Na taśmę wpadła zwarta  grupa w cza­
sie 10,9 sek. W yraźnym  zwycięzcą był 
jednak Czechosłowak Horcic, drugie 
m iejsce przyznano Szebenienm (W ęgry), 
trzecie początkowo Csanyemu (W ęgry). 
K ontro la  fo tograficzna w ykazała słusz 
ność protestu Polski i Csar.yi m usiał 
ustąp ił m iejsca Staw czykow i, k tó ry o- 
bok złotego medalu w biegu na 200 m 
zdobył rów n ież medal brązowy."

W biegu na 400 m Mach za ją ł w 
swoim przedbiegu trzecie miejsce w 
czasie 49.7 sek. co stanow iło  jego re­
kord  życiow y. K lasyfikac ja  fina łu  by­
ła następująca: 1) Banha lm i (W) 49.2, 
2) du Gard (F r.) 49.7, 3) Kom arow  
(ZSRR) 49.8, 4) Mach (P) 50 s.

Sztafeta 4x100 mężczyzn przyniosła 
nam 5 miejsce, z którego przesunęliś­
my sie na czwarte po d yskw a lif ika c ji 
F ra n c ji. Zw yc ięży li W ęgrzy 41,6, 2)
ZSRR 42 sek., 3) CSR 42 s.

Konkurencje  kobiece nie przyn ios ły  
nam sukcesu. G ieślikówna, Moderówna 
i Adamska odpadły już w przedbie­
gach na 100 m. W fina le  pierwsza by­
ła Duchowicz (ZSRR) 12.2 s., 2) Ma- 
łyszyna (ZSRR) 12.3, 3) Lohasz (W) 
12.4.

Sztafeta fe ttfl m była powtórzeniem 
sukcesu doskonałych zawodniczek ra­
dzieckich, które przerw a ły  taśmę w 
czasie 48.7 sek., 2) Węgry 49.1, 3) Fran-

KRAKÓW PROWADZI W TABELI 
TURNIEJU PIŁKARSKIEGO  

O MISTRZOSTW O WP

W czw artym  dniu  p iłka rsk ie j Spar­
tak iady  W.P. rozegrano trzy  spotkania 
i uzyskano nast. rezu lta ty :

O W K raków  po szybkiej i sto jącej 
na dobrym  poziom ie grze pokonał w y ­
soko 5:0 reprezentację Lo tn ic tw a . K ra ­
kow ian ie  są bezsprzecznie najlepszą 
drużyną tu rn ie ju .

W drug im  spotkaniu Warszawa, kan 
dydat do ty tu łu  m istrzow skiego uległ 
niespodziewanie dobrze usposobione’ 
d rużyn ie  W rocław ia  2:0 (0:0). Oci w yż­

szej porażki ob ro n ił drużynę w arszaw ­
ską przytom nie  grający bram karz Maj

W arszawa m ając przez ca ły  czas 
trw an ia  meczu lekką, ale widoczną 
przewagę nie po tra fi zdobyć bram ki 
W rocław ian ie  obie bram ki zdobyli z 
wypadu po poprzednich zagraniach ca­
łego napadu.

Spotkanie dwu najsłabszych drużyn 
tu rn ie ju , M a ryn rk i W ojennej i OW Byd­
goszczy zakończyło się zwycięstwem 
bydgoszczan w stosunku 2:0 (1:0).

Po czterech dniach tu rn ie ju  na p ie rw ­
szym m iejscu znajdu je  się Kraków 
7 pkt. przed Warszawą. Lotn ictwem  i 
W rocław iem  5 pkt., Bydgoszczą 2 pkt 
i M arynarką  W ojenną 0 pkt.

J. KRAW.

REINDLOW A M ISTRZYNIĄ  WP 
SZEŚCIOBOJU KOBIET W KLASIE I

W drug im  dniu zawodów g im nasty 
cznych o m istrzostw o WP odbyły się 
ćw iczenia kobiet w klasach I. II, III, 
z udziałem reprezentantek wszystkich 
okręgów  w ojskowych. T y tu ł m istrzyń  
WP w poszczególnych klasach zdobyły: 
Reindlowa (OW K raków ) w klasie  I, 
Lebda (OW K raków ' w klasie  II i 
Traczyk (OW W -wa) w klasie  III 

N ajlep ie j przygotowane dc m i­
s trzostw  były reprezentantki K rakowa, 
które zdobyły dwa ty tu ły  m istrzów  
skie.

M ;łą  niespodziankę spraw iła  Janu- 
chtowska, ju n io rka  CWKS-u za jm ując 
drug ie  m iejsce w klasie  I I .

Wynikł techniczne:
Klasa I
I)  Reindlowa (OW K r.) — 57,70, 2) 

Kęska (OW K r.) ~  53,35, 3) Brzo­
zowska (OW K r.) — 46,15.

LEKKOATLECI TOCZĄ ZACIĘTE BOJE 
UZYSKUJĄC DOBRE W YN IK I

W trzecim  dniu  M is trzos tw  Lekko­
atletycznych Spartakiady WP rozegra­
no ty lko  3 konkurencje: 10.000 m, szta­
feta o lim p ijska  i 500 m kobiet.

B ieg na 10 km był dość ciekawv 
i em ocjonujący. Zawodnicy w ys ta rto ­
w a li równo i na skutek słabego tempa, 
przez 3 km b ieg li w zw arte j grup ie . 
Czołówkę p row adz ili Sw iętek i Faria- 
szewski. Faw oryt biegu Szw argot trzy ­
m ał się przy końcu. Na 800 m przed 
metą Szwargot zwiększa tempo, a po 
400 m wspaniale  fin iszu je . Na drugą 
pozycję wychodzi Jodłow icc, a za n im  
Fariaszewski i w tak ie j ko le jności za­
wodnicy wpadają na metę. Czas Szwar- 
gota 34,04,2 min.

Zaw odniczki pobiegły bardzo dobrze 
na 500 m. Uzyskany przez nie czas 30 
sek na 200 m w skazyw ał, że zawod­
n iczki osiągną dobre w yn ik i. Od s ta r­
tu  do mety prow adziła  Skrzetuska i 
przerw ała taśmę w bardzo dobrym  
czasie 1,23.1 m in. W ynikiem  tym  Skrze- 
tuska pobiła rekord okręgu w arszaw ­
skiego i uplasowała się na 3 pozycji w  
Polsce po P iw ow arów nie  Śląsk (1.21,6) 
i Pestce z Gdańska (1.22,5).

N ajbardz ie j em ocjonującą konkuren­
cją dnia była sztafeta o lim p ijska  (800x 
400x200x100). Na 800 m bardzo c ieka­
wą walkę stoczyli Kubera (M ar. W oj.) 
i K ie łczewski (OW W arszawa). Po 
pierwszych 400 m nie zanosiło się na 
porażkę K iełczewskiego, k tó ry p row a­
dz ił 10 m przed Kuberą., lecz po 700 m 
m arynarz zaczyna w spaniale  fin iszow ać. 
Sztafeta M arynark i W oj. n ie u trzym ała  
jednak przewagi, a dobrze biegnący 
Skrzypek zdobywa prowadzenie dla 
w arszaw iaków , któ re  nie oddaje ju ż  
do końca biegu. An io ła  zw iększa prze­
wagę i Kardaś przerywa taśmę w do­
brym czasie 3,27.2 m in., gorszym  od 
rekordu Polski zaledw ie o 2,2 sek.

Wyniki techniczne trzeciego dnia m i­
strzostw:

10.000 m. I)  S zw argot (K r.) — 34,04,2 
m in., 2) Jodfowiec (W r.) — 34,06,2 m in., 

500 m kobiet: 1) Skrzetuska (CW KS)
— 1,23,1 min., 2) Żakowska (CWKS) — 
1,23,9 min.

Sztafeta olimpijska: 1) Warszawa — 
3,27,2 m in. rekord WP, 2) Wrocław — 
3,27,8 min.

R. SK.

2-B-39229
i


